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1 M A J A
w  W a r s z a w i e

Tegoroczny obchód 1 M aja w W ar 
szawie różnił się po d  kilku w zględa­
mi od  obchodów  la t poprzednich. 
Różnice te  należy mocno podkreślić, 
stanow ią bowiem  postęp w naszym 
ruchu.

Przedew szystk iem  uderzał skład 
uczestników  zgrom adzeń i pochodu. 
U czestnicy rep rezen tu ją  w szystkie 
pokolenia żyjące: od kilkuletnich
dzieci począwszy, a kończąc na sę­
dziwych starcach . Nigdy przedtem  
n ie było w pochodach ty lu  dzieci, roz 
śpiew anych, zadow olonych z tego, 
że m ogą narów ni ze starszym i ucze­
stniczyć w  św ięcie robotniczem .

Niezm iernie pocieszającym  obja­
wem  był liczniejszy niż za lat ub ie­
głych, udział kobiet, ubogich ro b o t­
nic w chustce na głowie. Zarówno 
ilość jak p ostaw a kob ie t św iadczyła
0 znacznym  postęp ie ruchu  kobiece­
go w  Partji. W zruszała  obecność ro ­
dziców z dzieckiem  na rękach .

Oczy w szystkich radow ała  mło­
dzież T. U. R -ow a i czerwoni h arce­
rze. O dcinają się oni od oałości po ­
chodu sw em i niebieskiem i bluzami i 
opaskam i, w ychylając się z w ielkich 
purpurow ych proporców  niby z kwia 
tów  m aku. J e s t  ich coraz więcej i 
więcej. Trzym ają się coraz dzielniej
1 pew niej siebie. D ziew częta T. U. 
R-ow e przodują ruchliw ością i inicja­
tyw ą.

W zorow o spisała się grupa spor­
towa, im ponując dyscypliną sze re­
gów i dziarskością.

Rów nież akadem icy staw ili się li­
cznie, liczniej niż w  ubiegłych latach,

Najw iększą nowością, budzącą sen 
sację nazew nątrz. był wspólny po­
chód trzech  partji: P. P. S., Bund i 
Poalej - Sjon (prawica). P ierw sza ta 
p róba  w ypadła doskonale i n iew ąt­
pliw ie w przyszłości sp raw a w spól­
nego pochodu socjalistów  polskich i 
żydow skich nie w yw oła już żadnej 
dyskusji. W idocznie p o trzeb a  dojrza­
ła  już ostatecznie, skoro w szystko 
szło jak z p ła tk a , a  „ulica" w arszaw ­
ska, zarów no w śródmieściu, jak w 
dzielnicy żydowskiej, p rzypatryw ała  
się  w spólnem u pochodow i jako cze­
muś naturalnem u, a  conajmniej —• 
nieuniknionem u. A  przecież W arsza­
w a  jeszcze doniedawma była p rzeża r­
ta  antysem ityzm em  enedokim. p rz e ­
cież sanacja i BBS. w idzą w socjali­
stach  żydow skich elem ent an typol­
ski i an typaństw ow y. Tym reakcy j­
nym  i drobnom ieszczańskim  prądom  
1 Maj zadał silny cios. Socjalizm 
stolicy w ykazał sw ą dojrzałość.

R obotnicy i p racow nicy wszelkich 
zawodów, przew ażnie zm izerowani i 
wychudli, przew ażnie źle odziani — 
byli wymownem św iadectw em  n ę­
dzy, żrącej dziś klasę p racu jącą  P o l­
ski. A le z bladych, cierpieniem  zna­
czonych tw arzy, każdy z łatw ością 
mógł w yczytać głębokie serdeczne 
przyw iązanie do czerw onego sztan ­
daru  i niezłom ną w iarę w socjalizm. 
Z acięty  spokój —  jeżeli się tak  og ra­
niczyć m ożna —  nazew nątrz, a je­
dnocześnie zapał i entuzjazm  w ew nę­
trzny  —  oto  co m alowało się na w ie­
lu, w ielu  tw arzach  robotników  i ro ­
botnic. Tylko to um iłow anie i w iara 
spraw ia, że m asy pracujące mogą 
w ytrw ać w dzisiejszych ciężkich w a ­
runkach, m ogą staw iać czoła pan o ­
szącem u się złu, a ponad to  — i to 
jest najw ażniejsze — w ykrzesać i  
siebie siłę do w alki o lepsze jutro.

A  gdy się weźm ie pod uw agę cięż- 
. gospodarczy i polityczny,
jaki p rzeżyw a nasz kraj, gdy się u- 
względma te ro r przedsiębiorców , o- 
baw ę u tra ty  pracy, to m asow y udział 
w  zgrom adzeniach i w  pochodzie n a­
paw ać musi każdego z nas najw ię­
kszą o tuchą. A  iluż to robotn ików  i 
pracow ników  bra ło  udział w m anife­
stacji poza pochodem , zalegało P lac 
Grzybowski i chodniki, dając tern 
dowód, że choć z tych czy innych 
względów nie należa do nas organi-

XXII Kongres P .P .S .
Na zasadzie uchw ały Rady N a­

czelnej P. P, S. z dnia 18-go stycz­
nia r. b., zwołujemy w dniach 

23, 24 i 25-go MAJA 1931 R.
W KRAKOWIE XXII KONGRES 

P. P. S.
z następującym  prowizorycznym  p o ­
rządkiem  dziennym:

1) Zagajenie i ukonstytuowanie 
się Kongresu oraz komisji kongreso­

wych.
2) Pow itania.
3) Sprawozdania: polityczne, o r­

ganizacyjne i finansowe C. K. W.
4) Dyskusja.
5) Kryzys gospodarczy, bezrobo­

cie a klasa robotnicza.
6) Walka P. P. S. o demokratycz­

ny samorząd terytorjalny, ubezpie­
czeniowy i gospodarczy.

7) Dyskusja,
8) Sytuacja międzynarodowa a P. 

P. S.
9) Wybory: Rady Naczelnej, K o­

misji Rewizyjnej i Centr. Sądu 
Partji.

10) Wolne wnioski.
11) Zam knięcie Kongresu.

C. K. W. P. P. S.

DO DELEGATÓW  NA XXII KONGRES P .P .S .  W  KRAKOW IE
Wszystkim towarzyszom, którzy przy­

będą do Krakowa na Kongres Partyjny 
w czasie Zielonych Świąt, zwracamy u- 
wagę, aby zgłaszali zapotrzebowanie na 
kwatery z podaniem, czy reflektują na 
mieszkanie w hotelu, czy też we wspól­

nej kwaterze, oraz dokładny termin ) nu zapotrzebowania, nie będzie mógł 
przyjazdu — najdalej do dnia 12 maja reflektować na kwaterę wobec przewi-
b. r. do sekretarjatu OKR. PPS. Kraków dzianych licznych wycieczek do Krako-
— miasto, ul. Dunajewskiego 5, II pię- wa w czasie Zielonych Świąt,
tro Okręgowy Kom. Robotniczy

Kto nie zgłosi do powyższego termi- i Kraków — miasto.

O G ÓLNOKRAJOW A KONFERENCJA KOBIECA P . P .  S .
22-go maja 1931 r. w Krakowie (przed 

Kongresem Partyjnym) Centralny Wy­
dział Kobiecy P. P. S., po porozumieniu 
się z C, K. W., zwołuje Ogólnokrajową 
Konferencję Kobiecą PPS. z następują­
cym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie przewodniczącej i ukon- 5. Metody organizacyjne — tow. S.
stytuowanie się prezydjum.

2. Powitania.
3. Sytuacja polityczna i gospodarcza 

— tow. sen. D. Kłuszyńska.
4. Sprawozdanie z działalności C. 

W. K. — tow. I. Zielińska.

Skandaliczne machinacje śląskich kapitalistów
NA  SZKODĘ P A Ń S T W A  I ROBOTNIKÓW

Górny Śląsk, to źródło naszych 
bogactw , to p erła  naszego przem y­
słu — przy taczają  przy  każdej ga­
lówce lum inarze sanacyjni i p rze­
mysłowcy.

Tym czasem  dzień po dniu likw idu­
ją kapitaliści jedno przedsiębiorstw o 
po drugi mi w yrzucają za zgodą 
w ładz coraz to  nowe tysiące robo t­
ników. W obec tego, że w ładze nasze 
nie zajmują się przyczynam i likw ida­
cji śląskiego przem ysłu  i redukcja­
mi dziesiątek tysięcy robotników , p o ­
staraliśm y się sami zbadać, czem n a ­
leży sobie w ytłom aczyć to dziwne 
zjawisko, że podczas, kiedy na Pol­
skim Górnym  Śląsku zam yka się co­
raz więcej przedsięb iorstw  i zw al­
nia masowo robotników , to  p rzed się­
biorstw a tych sam ych w łaścicieli po 
stronie niem ieckiej Śląska, p racu ją  
praw ie normalnie, mimo, że p roduk­
cja węgla w zrosła tam  od czasu p o ­
działu Śląska praw ie o 100%.

Bliższe badania w ykazują nam, że 
kapitaliści niemieccy, licząc się z 
fak tem  nadprodukcji węglowej na 
rynkach światowych, a zatem  z k o ­
niecznością ograniczenia do tychcza­
sowego stanu  wydobycia, robią 
wszystko, aby te ograniczenia doko­
nały się kosztem  przedsiębiorstw , le­
żących na teren ie Polskiego Górnego 
Śląska. Rozum ują oni, zresztą  słusz­
nie ze stanow iska in teresów  swojego 
kraju, że jeżeli nadprodukcja węgla, 
doprow adzona do ostatecznych  g ra­
nic przed  kryzysem  w  innych p rze ­
m ysłach zm usza do zam ykania przed 
siębiorstw  i zw alniania robotników ,

zacyjnie, to jednak myślami i sercem  
są z nami. T akich „w spółuczestni­
ków " było tysiące.

A jeżeli jeszcze uprzytom nim y so­
bie sm utny fak t rozbicia szeregów  
robotniczych, w iększego dziś niż kie­
dykolwiek, to pow odzenie 1 M aja w 
stolicy nabierze tern w iększej wagi.

W arszaw a mimo w szystko i na- 
p rzekór wszystkiem u była 1 M aja
czerw ona

A w końcu jedno zapytanie pod

to należy zam ykać przedsiębiorstw a 
i zw alniać robotników  po stronie po l­
skiej.

Sposobów na to jest cała masa. 
P rzytoczę tylko jeden, lecz główny 
i niezawodny. A by zam knąć kopal­
nie, trzeba wykazać, że niem a zby­
tu na węgiel, a zatem  trzeba pozba­
wić odbiorców węgla z kopalń P o l­
skiego Górnego Śląska. Robi się to 
w dwojaki sposób: przy  szukaniu
zbytu forsuje się przedew szystkiem  
węgiel z kopalń, leżących po stronie 
niem ieckiej. Tam  zaś, gdzie tego z 
wielu względów zrobić nie można, 
wysyła się węgiel zm ieszany z k a­
mieniem i w ten  sposób zm usza się 
odbiorcę do zm iany dostaw cy węgla.

K ilka konkre tnych  przykładów  
tych niszczących m achinacji.

Kopalnie hr. B olestrem a w  Rudzie 
otrzym ują 3 zam ów ienia na dostaw y 
węgla w ilości: jedno 250 i dw a po  450 
ton. Przy pierw szej w ysyłce spędzo­
no ludzi od w ybierania z węgla k a ­
m ienia i k iedy odbiorcy otrzym ali 
węgiel z kam ieniem , cofnęli zam ó­
wienia, przekazując je kopalniom  po 
stronie niem ieckiej.

Kopalnie, k tó re  w ten  sposób p o ­
zbyły się zamówień, zgłosiły do re ­
dukcji razem  2260 robotników.

Drugi w ypadek. K opalnie otrzym u­
ją dostaw y węgla do Czechosłow a­
cji. O dbiorca żąda jednak próbnego 
wagonu, kiedy ten  w agon zaczęto ła ­
dować, kon tro ler zab ra ł ludzi od 
w ybierania kam ienia, węgiel poszedł 
z kam ieniem  i odbiorca cofnął zam ó­
wienie.

adresem  władz: czy rzeczyw iście za ­
chodziła po trzeba ściągania do sto li­
cy aż takiej m asy policji i trzym ania 
jej w  os trem  pogotow iu? Zorganizo­
wani robotnicy dowiedli chyba do­
statecznie, że po trafią  sami utrzym ać 
porządek  i spokój. I w p ią tek  nie 
kto  inny tylko robo tn icy  sami trzy­
mali w karbach  dem onstrujące m asy 
i w  zarodku  tłum ili w szelkie próby 
w prow adzenia zam ieszek i popłochu. 
Obecność setek  uzbrojonych od stóp

Woszczyńska.
6. Polityka ludnościowa i projekt 

prawa małżeńskiego — tow. Dr. J. Bu­
dzińska - Tylicka.

7. Wybory C. W. K.
8. Wolne wnioski.

T en  system  niszczenia zaufania na 
rynkach  zagranicznych prow adzi do 
stałego spadku eksportu  naszego w ę­
gla na rynkach na k tórych  byliśmy 
dawniej bezkonkurencyjni.

R ezultatem  tego jest zam ykania 
kopalń. O graniczanie produkcji i m a­
sowe pozbaw ianie robotników  pracy.

Zdaje się, że te  same m etody, lecz 
odm iennem i sposobam i stosuje się do 
zbytu żelaza i cynku. Przecież w ła ­
ściciele, Niemcy i H arrim an, którzy 
m ają tak ie  sam e przedsięb iorstw a p o ­
za Polską, nie b ęd ą  forsow ać zbytu 
z hut lub kopalń, leżących po s tro ­
nie polskiej, po to ,aby wstrzym ać 
produkcję i zw alniać robotników  w 
krajach , k tó rych  in teresy  leżą im 
bliżej serca.

A zatem , jak widzimy na tym 
przykładzie, w szechw ładny kap ita ł 
obcy może n iekrępow any przez n i­
kogo w pew nych w arunkach  zni­
szczyć przem ysł polski i doprow a­
dzić dziesiątki tysięcy robotników  do 
ostatecznej nędzy.

A przecież na  czele tych p rzedsię­
biorstw  stoją polscy dyrektorzy, czę­
sto byli m inistrowie.

Śląskiem rządzi tak i „genjusz", jak 
Grażyński. Ale wojew oda zajmuje 
,się „odpolitykow aniem " Śląska, dy­
rek to rzy  zagarniają jakieś n iepraw ­
dopodobnie ogrom ne pensje, k ap ita ­
liści „uspraw niają się" w niszczeniu 
naszego przem ysłu i w yrzucaniu ro ­
botników  na głód i poniew ierkę.

Jan Stańczyk.

do głów policjantów , ukrytych w k a ­
żdym praw ie dom u w pobliżu, miej­
sca dem onstracji, podnieca jeno 
atm osferę, u ła tw ia  robo tę  p row oka­
torom, a przeciągająca się godzinami 
bezczynność p rzy  naprężonem  w y­
czekiw aniu „czegoś", m oże przy  lada 
okazji w yprow adzić policjantów  z 
rów now agi. I.czy  koszta takiej m obi­
lizacji nie w arto  byłoby obrócić na 
inne, potrzebniejsze cele? J. M. B.

KONFERENCJE
P R ZED K O N G R ESO W E
W niedzielę, dn. 3 maja o godz. 10-ej 

min. 30 odbędą się
KONFERENCJE PRZEDKONGRESO 

WE DZIELNIC:
1) śródmieścia, ul. Długa 19;
2) Powiśla, ul. Czerwonego Krzyża 20;
3) Mokotowa, ul. Chocimska 23 — z 

porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Komitetu.
2) Sprawy polityczne i organizacyjne 

XXII Kongresu Partji.
3) W ybory delegatów na konferencję 

okręgową.
Obecność wszystkich członków dziel­

nic obowiązkowa,

HARRIMAN DALEJ ZWALNIA 
ROBOTNIKÓW

W czw artek ostatecznie wprowadzo­
no i uzgodniono na kopalni „Giesche" 
dalszą listę redukcyjną robotników. O - 
bejmuje ona 250 nazwisk i w tych dniach 
lista wpłynie do Komisarza Demobiliza- 
cyjnego.

Nowoobrana Rada Zakładowa będzie 
miała ciężki obowiązek bronienia tych 
robotników przed bezwzględnością k a ­
pitalistów.

NIE BYŁO  O B R A Z Y  
WŁADZY ZWIERZCHNIEJ

NA KONGRESIE KRAKOWSKIM
OSTATECZNA DECYZJA SĄDU.
30-go kw ietnia Sąd Najwyższy za­

tw ierdził wyrok Sądu Apelacyjnego w 
W arszaw ie z dn. 20 lutego r. b,, orze­
kający, it  na Kongresie Centrolewu w 
Krakowie nie dopuszczono się obrazy 
władzy zwierzchniej.

Sprawa ta znalazła się w sądzie i  
powodu przedruku w „Łodzianinie" z 
..Kurjera Porannego" ustępu rezolucji 
(skonfiskowanej), dotyczącej stosunku 
Kongresu do Głowy Państw a. Sąd O- 
kręgowy skazał tow. Nowakowskiego 
na 1 rok tw ierdzy, Sąd Apelacyjny u- 
niewinnił go, lecz w skutek odwołania 
się prokurato ra  spraw a znalazła się w 
Sądzie Najwyższym.

W yrok Sądu Najwyższego jest aktem  
potępienia demagogicznej kampanji sa­
nacji przeciw  opozycji na tle rzekomej 
obrazy Prezydenta.

NA  CO IDĄ PIENIĄDZE
700 TYS. ZŁ. NA PSAŁTERZ

„U. Kurier Krakowski'1 donosi, żc 
R ząd polski zakupił w  opactw ie św. 
F lorjana pod  Linzem w A ustrji .,p sa ł­
terz  Florjański", jeden z zabytków  
piśm iennictw a polskiego, za b ag a te l­
ną sum ę 550 tys. szylingów (ok. 700 
tys. złotych)!

W łaściw a cena psa łte rza  w ynosi 
500 tys. szylingów, ale —  jak dodaje 
„K urjerek" —  „ogólna sum a w ydat­
ków na w ykupno" zaby tku  dojdzia 
do 550 tys. szylingów. To znaczy, że 
jacyś pośrednicy zarobią n a  geszef* 
cie 63 tysiące złotych.

Nie znamy się n a  zabytkach  i nie 
wiemy, czy cena, jaką płaci Rząd 
polski za .,P sa łte rz"  jest w ygórow a­
na, czy nie. Nie m ielibyśm y nic p rz e ­
ciw zakupowi, —  oczyw iście bez 
lichw iarskiego pośrednictw a — gdy­
by czasy były  norm alne i  gdyby 
skarb  polski był zasobny w fundu­
sze.

A le w  czasie, kiedy się skąp i na 
n iezbędne w ydatk i ośw iatow e, kiedy 
szkolnictw o przeżyw a k atastro fa lny  
kryzys, k iedy  urzędnikom  obcina się 
głodowe płace, w  takim  czasie, za ­
kupyw ać zaby tek  literack i za % mi* 
Ijona złotych — jest czemś zupełnie 
niesłychanem . I z jakiej to  pozycji 

' budżetow ej Rząd czerpie tak  znacz­
ną sum ę?!

Zarząd  Główny T. U. R. oraz komitet 
ku uczczeniu pamięci

STANISŁAWA POSNERA
urządza w rocznicę Jego śmierci, dnia 10 
b. m, o godz. 16.30 w sali Teatru „Ate­
neum" uroczystą Akademję.
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DOBRY BUDŻET,
A KRNĄBRNA IZBA 

LORDÓW
Kwiecień i maj są tradycyjnie mie­

siącami wielkiego ożywienia w ży­
ciu politycznem Wielkiej Brytanji. 
Są to miesiące budżetu i wzmożonej 
pracy parlam entu nad ułożeniem 
planu gospodarczego państwa na rok 
nadchodzący. W  roku bieżącym to 
sezonowe ożywienie wzmożone bę­
dzie zatargiem Rządu robotniczego z 
Izbą Lordów.

Budżet i sprawa Izby Lordów — 
te dwa zagadnienia polityki angiel­
skiej, które tyle razy już łączone by­
ły w historycznych przesileniach 
państwowych, znowu tym razem na 
wspólnej będą wysuwane platformie 
przez obie walczące strony: Partję
Pracy i konserwatystów. Powodem 
zatargu jest sprawa rolna, bolączka 
+ak stara, jak Izba Lordów, której 
większość przecież składa się z dzie­
dzicznych wielkich obszarników.

W swojej mowie budżetowej, w y­
głoszonej w ooniedziałek, kanclerz 
skarbu tow. Filip Snowden zapowie­
dział opodatkowanie gruntów, któ­
rych wartość wzrosła ogromnie w 
ciągu ostatniego la t dziesiątka, 
szczególnie w pobliżu rozrastających 
się miast. Specjalny podatek grunto­
wy od przyrostu wartości dałby 
skarbowi nietylko poważny dochód, 
ale wyrwałby z rąk obszarników mo­
nopol gruntowy. Byłby uzupełnie­
niem znajdującej się obecnie w Izbie 
Lordów ustawy rolnej, mającej na 
celu uporządkowanie stosunków na 
wyludnionej wsi angielskiej, z k tó ­
rej odbywa się nieustająca em igra­
cja do miast i wzmożenie produkcji 
rolnej.

Tę ustawę rolną konserwatywna 
większość Izby Lordów sitara się u- 
irącić za wszelką cenę. Uchwalono 
już dwie poprawki, które obalają 
najistotniejsze postanowienia usta­
wy, i lordowie grożą, że dalej jesz­
cze będą ustawę „poprawiać",

W odpowiedzi na to lordowie ro­
botniczy — jest ich wszystkiego 20 
na siedmiuset członków Izby W yż­
szej — domagają się od Rządu, aby 
mianował im w sukurs tyle nowych 
kolegów socjalistycznych, ile trzeba 
będzie, aby poskromić zapędy kon- 
serwatvwne. Nowy zastęp parów z 
Partii Pracy ma być wysłany do 
Lordów już za miesiąc, na urodziny 
królewskie. Tymczasem zaś bill (u- 
stawa), upoważniający rząd do p rzy­
gotowań do pobierania podatku 
gruntowego od roku przyszłego, ma 
być włączony do ustawy budżeto­
wej, aby uchronić ją przed atakiem 
Lordów. Izba W yższa bowiem nie 
ma prawa wtrącania się do spraw fi­
nansowych, a więc orzedewszyst- 
kiem budżetu, i wszelki projekt u- 
stawy, określonej, jako ustawv p ie­
niężnej, nie idzie do Lordów. W ten 
sposób podatek gruntowy bedzie z a ­
pewniony, bo i liberałowie będą za 
nim głosować w Izbie Gmin.

Nie dziw przeto, że opozycja kon­
serwatywna bardzo jest z Rządu nie­
zadowolona, tembardziej. że budżet 
na rok przyszły powszechnie uważa­
ny jest za wielki sukces Rządu i 
kanclerza Snowdena. Konserwatyści 
przepowiadali olbrzymi deficyt i w 
najczarniejszych kolorach malowali 
stan gospodarczy Państwa. Tymcza­
sem ścisłe obliczenia Snowdena do- 
wiodfv, że sytuacja finansowa W iel­
kiej Brytanji wcale nie jest zła, je ­
żeli się weźmie pod uwagę obecne 
ciężkie czasy.

Rok ubiegły, który skończył się 31 
marca, wykazał deficyt 23 miljonów 
funtów fok. m iljarda złotych), ale 
ten deficyt łatwo dałby się pokryć, 
gdyby nie powiększono funduszu 
spłacania długów państwowych. Na 
nowy rok przewidywany jest deficyt 
większy, bo 37,5 miljonów, z powodu 
spadku dochodów. Na pokrycie tego 
deficytu Snowden chce użyć 20 mi­
ljonów ze specjalnego funduszu do­
larowego, trzymanego w Ameryce 
dla ułatw ienia spłat długu St. Zjedn. 
Fundusz ten jest już zbyteczny wo­
bec powstania Banku W ypłat Mię- 
dzynaro do wy ch.

Dalsze 10 miljonów da przesunięcia 
term inu wpłaty podatku dochodowe­
go i wrószcie resztę 7,5 milj. da pod­
wyżka podatku od benzyny o 2 pen­
sy. Benzyna spadła w cenie od roku 
ubiegłego i ten podatek nie będzie 
zbyt boleśnie odczuwany.

Tak prostemi środkami chce Snow 
den zrównoważyć budżet. Nie obciął 
płac pracowników państwowych, nie 
nałożył nowych uciążliwych podat­
ków — przedstaw ił budżet prosty i 
popularny. W ybrnął szczęśliwie z 
bardzo trudnej sytuacji i spodz.iewa 
się naw et nadwyżki, jeżeli stan gos­
podarczy kraju sde poprawi.

Przed rozstrzygnięciem sezonu zarobkowego w hutnictwie żelaza
na Śląsku

KONFERENCJA GŁÓWNEGO INSPEKTORA PRACY P. KLOTTA Z PRZEDSTAWICIELAMI

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Zgodnie z naszą zapow iedzią, p rzybył 
w e czw artek  rano  do K atow ic głów ny 
in sp ek to r p racy  p. Klott. O dbył on w  
Śląskim U rzędzie w ojew ódzikm  konfe­
rencję z p rzedstaw ic ie lam i zw iązków  
zaw odow ych. P rzedm iotem  obrad  by ła 
sprawa zatargu robotniczego w hutni­
ctw ie żelaza na Śląsku.

Ja k  w iadom o kap ita liśc i dom agają się 
obniżenia p lac  robotn iczych  o 7% , a —  
jeżeli chodzi o p łace  akordow e —  n a ­
w et o 50%'.

In sp ek to r p racy  p. Klott ośw iadczył, 
że R ząd  sto i na stanow isku, iż niema 
powodu do obniżania plac w  hutnictwie 
żelaza. W  spraw ie płac akordowych p. 
Klott podzielił zdanie zw iązków  zaw o­
dow ych, że regulacja tych p łac  należy 
do W ydziałów  Fachowych, a nie do  Ko-

Nr. sp raw y  XI C. 354/31.
U zasadnienie nastąp iło , dnia 21 kw iet 
nia 1931 r.

W YROK
W  IM IENIU RZECZY POSPO LITEJ 

PO LSKIEJ.
O becni:

P rzew odniczący : W iceprezes K. Stan­
kiew icz. Sędziow ie: A . Frydiychewicz, 
F. Honowski. S ek re ta rz : apl. T, Ko­
stecki.

D nia 9.10 k w ie tn ia  1931 r. Sąd O k rę ­
gow y w  W arszaw ie w  W ydziale XI Cy­
w ilnym  na posiedzeniu  publicznem  ro z­
po zn aw ał sp raw ę z pow ództw a K arola 
O rlika p rzec iw ko  S karbow i P aństw a, M. 
L isow skiem u i T. B an k o  o 2.900 zł.

W  skardze pow odow ej z dn ia  10 m ar­
ca 1931 roku  pow ód K arol O rlik  żąda 
zasądzen ia  mu so lidarn ie  od pozw anych 
S karbu  P aństw a, M ieczysław a Lissow- 
skiego i T adeusza B anko sum y 2.900 zł. 
z 10% od dn ia  w ytoczen ia  pow ództw a 
do dnia zap ła ty , kosz tów  procesu  i n a ­
dania w yrokow i rygoru  natychm iastow ej 
w ykonalności. R oszczenia sw e pow ód 
uzasadn ia  tem . iż w  czasie  w yborów  do 
Sejmu i  S enatu  w  r. 1930 pozw ani Lis- 
sowski, k tó ry  jest naczeln ik iem  W ydzia­
łu B ezp ieczeństw a Publicznego w  K o­
m isariacie R ządu m. W arszaw y  o raz T a ­
deusz B anko  podkom isarz  Policji P ań ­
stw ow ej zaangażow ali go do w sp ó łp ra­
cy z K om isarjatem  R ządu m. W a rsza­
w y w  agitacji za lis tą  w yborczą B ezp ar­
ty jnego Bloku W sp ó łp racy  z R ządem  
(lista Nr. 1) i p rzep ro w ad zen ia  ro z ła ­
m ów  w śród milicji Polskiej P artji So- ; 
cjalistycznej C. K. W . o raz K oła b. O- | 
cho tn ików  W. P / im .  ks. Skorupki, za  j 
co pow ód  m ia ł o trzym ać od pozw anych 1

misji Arbitrażowej, pozw olił sobie jed­
nak  na p rzy ty k  w zględem  zw iązków , za 
rzucając im złą  w olę w zględem  z a ta r­
gów zarobkow ych w ielką n ieu stęp li­
wość i t. d. Zarzut ten został z miejsca 
odparty, bo jeżeli chodzi o złą w olę i 
nieustępliwość, to wina spada jedynie na 
kapitalistów  a także na Rząd, który po­
piera przem ysłow ców .

Na konferencji po ruszono  jeszcze sze­
reg  innych spraw , a p rzedew szystk iem  
—  redukcje robotników. P. Klottowi 
podano  p rzy k ład y  w yraźnego  sabo tow a­
n ia (w dodatku  św iadom ego) przem ysłu  
p rzez  kap ita listów  w  Polsce. P . Klott 
ośw iadczył na to, że za rzu ty  te  są słpfcz- 
ne i Rząd posiada nawet odpowiednie 
dowody w  ręku. H uta  „Królewska" np. 
w  ofercie na budow ę 10 w agonów  po-

O D P I S
zw rot poniesionych w ydatków , w yna­
grodzenie za sw ą p rac ę  i posadę, tym ­
czasem  pozw ani zw rócili mu ty lko  część 
poniesionych w ydatków , natom iast od 
zw rotu  re sz ty  i w ynagrodzenia za p ra ­
cę, k tó re to  należności pow ód oblicza na 
wyżej w ym ienioną sumę, uchylają się. 
Na dow ód pow yższego pow ód załączy ł 
do skarg i pow odow ej dokum enty  i p o ­
w o ła ł się n a  św iadków . N a rozpraw ie 
sądow ej w  dniu 9.IV 1931 r. pow ód 
zm niejszył pow ództw o o 25 zł., k tó re  
o trzym ał już po  w niesieniu skargi po­
w odow ej z K om isarjatu  Rządu.

P o  rozpatrzen iu  sp raw y  i zw ażyw szy:
1) że pozw ani S karb  P ań stw a  i Lis- 

sow ski pow ództw a nie przyznali, w no­
sili o jego oddalenie i zasądzenie im w y­
nagrodzen ia  za prow adzen ie  sp raw y  od 
pow oda, tw ierdząc, że w  żądaniu  pow o­
da b ra k  godziwej p rzyczyny;

2) że, jak  w idać ze złożonych przez 
pow oda dokum entów  i jego w yjaśnień, 
pow ód roszczen ia sw e op ie ra  na um o­
wie, k tó re j przedm iotem  było  zobow ią- 
nie się pow oda do w pływ an ia  na w ynik  
w yborów  do Sejmu i Senatu  drogą p rze ­
kupstw , a  m ianow icie: obiecyw aniem  
posad  głosującym , u rządzan iem  dla nich 
libacji, a  n aw e t zaofiarow yw aniem  n ie­
k tórym  z nich drobniejszych k w o t p ie- 
rrężnych  o raz  drogą podstępu , jak np., 
co  do dokonania rozłam ów  w śród dw uch 
organizacji w skazanych  p rzez  niego, je ­
dnej społecznej ,a drugiej politycznej;

3) że nie ty lko  um ow a pow yższa, ale 
ta k że  sam o żądanie pow oda w ynagro­
dzenia mu za w yw arcie  w pływ u na spo­
sób głosow ania jest p rzec iw ko  p raw u : 
art. 6 Rozp. P rez. z dn. 12.1X 1930 r, o 
k arach  dla ochrony  w yborów , a tem  sa-

cztow ych podała  p rzesadn ie  w ysokie 
ceny, o w iele w yższe od ofert innych 
fab ry k  w agonów  w  Polsce. Dopiero po 
trzykrotnych redukcjach tych cen, mo­
żna było dać ofertę na wykonanie.

P ozatem  dom agano się rozszerzenia  
kompetencji Komisarza Demobilizacyj- 
nego i żądano  u rządzen ia  ankiety  o go­
spodarce  kap ita lis tó w  na Śląsku. W 
końcu tow . Tom ecki poruszy ł spraw ę 
rozszerzenia uprawnień Rad Zakłado­
wych w  tym kierunku, by członkow ie  
tych Rad m ieli prawo wglądu do bilan­
sów, ksiąg, kalkulacji i  w ogóle do całej 
gospodarki przem ysłowców.

Z pow yższego w ynikałoby, że p łace  
w  hu tn ic tw ie nie będą obniżone.

Zobaczym y.

mem w myśl art. 1133 K. C, op arta  jest 
n a  przyczynie niegodziw ej;

4) że w  myśl art, 1131 K. C. zobow ią­
zan ia o przyczynie niegodziw ej nie m o­
gą wAeć żadnych skutków , a zatem  i 
pow ództw o oparte  n a  tak im  .zobowiąza­
niu podlega oddalen iu  i to  nie ty lk o  w  
stosunku do pozw anych S karbu  P aństw a 
i Lissow skiego, ale tak że  w  stosunku do 
.pozwanego Banko, k tó ry  n a  rozpraw ę 
n ie s ta w ił się i w ogóle n ie  sk ład a ł żad ­
nych  w yjaśnień w  spraw ie;

5) że od pow oda, jako  s tro n y  p rz e ­
gryw ającej n a leży  zasądzić na rzecz po- 
.zwanych S karbu  P ań stw a i L issow skie­
go na ich żądanie w ynagrodzenie za 
p row adzen ie  spraw y;

z tych w ięc w zględów  n a  zasadzie art. 
a r t .  339, 366, 456, U. P. C. i 1131, 
1133 K. C. i a rt. 30— 31 przepisów  p rz e ­
chodnich o kosz tach  sądow ych —  p o ­
stanow ił: pow ództw o K aro la  O rlika od­
dalić  n a  rzecz S karbu  P ań stw a i M ie­
czy sław a L issow skiego 188 (stoosiem - 
dz iesią t osiem) zł. kosz tów  p ro w ad zen ia  
spraw y.

N a oryginale w łaściw y podpis- 
Za zgodność: za se k re ta rz a  (— ) pod ­
pis n ieczytelny. W ytłoczono  p ieczęć  
okrąg łą : Sąd O kręgow y w  W arsza­
w ie, W ydział XI Cywilny. Odpis 
n iniejszy n a  zasadzie  art. 715 U st. 
Post. Cyw. w ydano  >z ak t Sądu O- 
kręgow ego w  W arszaw ie, W ydział 
XI Cyw. Nr. XI C. 354/31 G arolow i 
Orlikow i. O p łatę  kancelary jną  nie 
pobrano , gdyż pow ód k o rzy sta  z 
p raw a  ubogich. W arszaw a, dnia 24 
k w ie tn ia  1931 r. W iceprezes: K.
Stankiew icz podpisano. S ek re ta rz : 
podp is n ieczytelny .

Sprzeczne informacje z Madery
Londyn, 2.5. (ATE.) Wiadomości 

z M adery brzmią sprzecznie. Pod­
czas gdy w doniesieniach z Lizbony 
mówi się o pomyślnem wylądowaniu 
wojsk rządowych, wiadomości ze źró­
deł powstańczych twierdzą, że woj­
ska rządowe zostały wyparte i mu­
siały się cofnąć z wielkimi stratami.

Z Lizbony wyruszył w kierunku 
M adery k o n trtorp edo w iec wraz ze 
statkiem  z ładunkiem żywności i a- 
municji dila oddziałów rządowych. 
S traty  oddziałów rządowych podczas 
prób lądowania miały wynieść dwóch 
zabitych i kilku rannych. Koło Pico 
de Facha została stoczona zacięta

bitwa. Powstańcy otrzymali posiłki i 
zdołali odeprzeć rządowców. Pod­
czas próby desantu koło Villa Caehi- 
co wojska rządowe odniosły powa­
żne straty. Powstańcy twierdzą, że 
zdołali utrzymać wszystkie swe po­
zycje.

* * * ** *

JAK SKOŃCZYĆ 
„Z PIEKŁEM KOBIET”

Pod powyższym  tytułem  odbędzie się  
w  poniedziałek 4 maja o g. 8 w iecz. w  
sali tow. Higienicznego, uL Karowa 31 
odczyt dyskusyjny, na którym przem a­
w iać będa:

DR. BUDZIŃSKA - TYLICKA, DR. 
BOY - ŻELEŃSKI, DR. HENRYK KŁU- 
SZYŃSKI I IRENA SOLSKA.

Bilety w  cenie 3, 2 i  1 zł. Przedprze- 
daż w  księgarniach: Chodowieckiego,
Krak. Przedm ieście i Księg. Robotnicza  
—  W arecka 9,

Z powodu śmierci ojca tow. Stojana 
Stefanowskiego, współpracownika na­
szej Redakcji, przesyłam y Mu wyrazy  
serdecznego współczucia.

Redakcja „ROBOTNIKA".

Budżetem swoim Snowden bardzo 
wzmocnił pozycję Rządu Mac Do­
nalda. a wojna wypowiedziana Izbie 
Lordów, jeżeli miałaby się stać po­
wodem nowych wyborów, ułatw iła­
by tylko zwycięstwo Partji Pracy. 
Konserwatyści niebardzo tedy kw a­
pią się obecnie do obalenia Rządu.

J. S.

Nie trzeba być bogatym
aby kupić */* losu  z a  10 z łotych  w  n ajszczęśliw szej k olek tu rze

M a r s z a łk o w s k a  8 2
przy  Wspólnej

!! Kolekturze tej niejedni już zawdzięczają dobrobyt i szczęście !!

W Ł . P E L C A
Zamiejscowym wysyła się po wpłaceniu do 

P. K. O. Nr. 17323. 500

1

CZY BÓLE NERWOWE I MIGRENA SĄ ULECZALNE?
R ów nież d la  reu m n tyk ów  bardzo ciek aw e!

Poniżej podajem y treść listu pana B. B ra t­
kowskiego, Lwów, Rzęsna Polska jak nastę­
puje: Od dłuższego czasu cierpiałem  na do­
kuczliwe, w prost nie do zniesienia bóle gło­
wy, które lekarze określili jako chroniczną 
migrenę. Zażywałem wiele środków, lecz n ie­
stety bez trwałego skutku. W reszcie w ypró­
bowałem Togal, o którego zbawiennem dzia­
łaniu, przypadkow o w yczytałem w gazetach.
I rzeczywiście po zażyciu Togalu uporczywe 
bóle głowy znikły i już od trzech miesięcy 
czuję się zupełnie zdrowym. Podobne do ­
świadczenia poczyniło wiele tysięcy cierpią­
cych, którzy zażywali tabletk i Togal przy 
reumatyzmie, podagrze, rwaniu w stawach,

przeziębieniach, bólach nerwowych i głowy, 
jak  również pokrewnych dolegliwościach. 
G dy inne środki zawiodły, naw et w chronicz­
nych wypadkach osiągnięto przy zastosowa­
niu Togalu częstokroć nadspodziewanie po­
myślne rezultaty l Togal nietylko uśmierza 
natychm iast bóle, lecz w naturalny sposób 
usuwa pierw iastki chorobotwórcze. A więc 
zwalcza w zarodku te niedom agania i jest 
nieszkodliwy dla żołądka, serca i innych or­
ganów. Przeszło 6000 orzeczeń lekarskich! 
Spróbujcie więc sam i dziś jeszcze, lecz żą­
dajcie we własnym interesie tylko Togal — 
niema bowiem nic lepszego! W e wszystkich 
aptekach*

C. K. W.
W  do. 6 maja, o godz. 4-ej po poł, 

odbędzie się posiedzenie C. K. W . P, 
P. S. w  lokalu Z. P. P. S. w  sejmie.

PRZESILENIE?
Je d e n  z dzienników  sanacyjnych do­

nosi, że podczas konferencji m iędzy 
p. Prezydentem , m arsz. Piłsudskim  i 
prem jerem  Sławkiem , te n  o sta tn i m iał 
złożyć dymisję. „C zerw oniak" zaprzecz? 
jednak  tem u.

20 MAJA
SESJA NADZWYCZAJNA

P ra sa  „sanacyjna" donosi, że nadzwy* 
czajna sesja Sejmu i S enatu  zw ołana 
zostan ie n a  dzień  20 m aja r. b. celem 
zała tw ien ia  ustaw  sam orządow ych.

AKADEMJA 1 MAJOWA 
BUNDU

N a akadem ji 1-m ajowej urządzonej 
p rzez  Bund w sali k in o -te a tru  Scala p rzy  
ul. Dzielnej, p rzem aw ia ł m iędzy  innymi 
w  ch a rak te rz e  p rzed staw ic ie la  W . OKR. 
PPS, tow . J .  Krzesławski.

Prezydjum  i uczestn icy  A kadem ji go­
rąco pow ita li p rzed staw ic ie la  PPS w y­
rażając żyw ą radość z pow odu zam ani­
festow ania  p rzez  P PS  so lidarności ro ­
bo tn iczej p rzez p rzysłan ie  sw ego dele­
gata.

PE -PE -G E  ZWALNIA 
3 .0 0 0  ROBOTNIKÓW
Z Grudziądza donoszą, iż Dyrekcja  

fabryki Pe Pe G e w ypow iedziała pracę 
wszystkim  robotnikom, w  liczbie trzech  
tysięcy, z dn:em 15 maja.

Dyrekcja fabryki zawiadom iła robot­
ników, że w ypow iedzenie nastąpiło z 
powodu kryzysu finansowego, albowiem  
pożyczka z konsorcjum francuskiego w 
ostatniej chwili nie doszła do skutku.

W edług w szelk iego prawdopodobień­
stwa zarząd fabryki zw róci się o nad­
zór sądowy.

PODZIĘKOWANIE
W szystkim , k tó rzy  w zięli udzia ł w  

pogrzebie ojca naszego  i m ęża B ron i­
sław a G óreckiego, a  p rzedew szystk iem : 
D yrekcji E lek trow ni W arszaw skiej, Za­
rządow i Zw iązku Zaw odow ego P raco w ­
ników  E lek trow ni W arszaw skiej, O r­
k iestrze  E lek trow ni o raz tow arzyszom  
p rac y  zm arłego, sk ładam y serdeczne 
podziękow anie.

Joanna G órecka
z dziećmi.

ZWIEDŹ W YSTAW Ę  
CZERWONEGO HARCERSTW A  

Czerwonego Krzyża Nr. 20 
od godz. 9-ej r. do 9-ej w iecz.

dziś ostatni dzień  
W stęp dla dzieci bezpłatny dla 

dorosłych 50 gr.

ORYGINALNY 
NEKROLOG

N asze b ra tn ie  radom sk ie  „Życie ro­
bo tn icze" zam ieszcza następujący , ory­
ginalny nekrolog, o toczony  czarn ą  ob ­
w ódką:

Sanacyjnej pam ięci 
15%-towy 

dodatek do pensji
po długich i ciężkich aw an tu rach , opa­

trzony  s ia rczystem i p ro te s tam i 
przeniósł się do lepszego żyw ota, 

p ozostaw ia jąc  po  sobie sm utek, ta l , n ie ­
zap łacone  długi o raz  jedno  c ię ik if  

w estchn ien ie :
„Ach! dlaczego nie powiedziano nam  

tego przed wyboramil" 
W yprow adzen ie  zw łok z żałobnej k ie ­
szeni u rzędniczej w p ro s t do K asy  S k ar­

bow ej n as tąp i 
w dniu 1-go maja 1931 roku. 

N abożeństw a ża łobne odpraw iane będą 
co m iesięc p rzy  w ypłacie , zaś nab o żeń ­

stw o  dziękczynne 
)przy najbliższych wyborach.

N a te sm u tn e  o b rz ę d y  z a p ra s z a  k re w ­
nych , p rz y ja c ió ł i... w ie rz y c ie li  p o g rą ż o ­
n a  w  d łu g ach , z a w ie d z io n a  w  n a d z ie ­

ja c h  i p lu ją c a  so b ie  w  b ro d ę  
„Jedynikowa" rodzina urzędnicza.

NIEMA PRACY W BELGJI
Min. spraw zagr. otrzymało zawiadom ie­

nie, że rząd belgijski wzywa wszystkich cu­
dzoziemców, przybyłych do Belgji po 15 
m arca r. b. i  proponuje każdem u podpisa­
nie deklaracji, że zrzeka się p raw a poszuki­
w ania pracy. Cudzoziemiec, k tó ry  się do 
tego nie zastosuje i nie podpisze deklaracji, 
względnie o ile nie bacząc na  podpis szukąć 
będzie pracy, zostanie deportow any.

Należy przeto  uprzedzić w szystkich w y. 
jeżdżających do Belgji, by bez wezwań imien­
nych, potw ierdzonych przez w ładze belgij­
skie, nie emigrowali do tego kraju, gdyż 
grozi to im konsekwencjam i bardzo poważ-
nemi.
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Potęga niemieckiej partji 
socjalistycznej

Ukazał się rocznik niemieckiej 
partji socjalistycznej za r. 1930, przy­
gotowany na zjazd tegoroczny, któ­
ry rozpocznie się 31-go maja w Lip­
sku.

Z rocznika tego dowiadujemy się, 
i e  od ostatniego zjazdu w r. 1929 
partja zyskała z górą 100 tysięcy no­
wych członków. Partja przekroczy­
ła cyfrę miljona i liczyła 1 stycznia 
r. b.

1,037,384 członków,
w tem 228,278 kobiet.

Liczba organizacji wzrosła w cią­
gu dwuch ostatnich lat z 8,462 na 
9,844.

PROCES 0 K0LP0RTA2
SK O N FISK O W A N EG O  N A D ZW YCZAJNEGO  

W Y D A N IA  „ N A P R Z O D U 11
W dniu 8 listopada 1930 r. rozdawa­

no na mieście nadzwyczajne wydanie 
„Naprzodu", z wierające list otw arty 
tow. Ignacego Daszyńskiego do w ybor­
ców m iasta Krakowa. Policja areszto­
w ała ttow .: Zatorskiego, Sularczyka i
Kudelskiego, wypuszczono ich tego sa­
mego dnia na wolność, a następnie o- 
skarżono o przekroczenie z par. 24 u- 
stawy prasowej.

Oskarżeni twierdzili że nie wiedzieli, 
iż ten  numer „Naprzodu" został skonfi­
skowany i twierdzili, że dotychczas sąd 
nie zatw ierdził tej konfiskaty.

Sąd, po wywodach obrońcy adw. Dr. 
Rosenzweiga, uwolnił wszystkich oskar­
żonych od winy i kary.

Jak to policjant krakowski 
s trzeg ł afiszów listy Hr. 7

Na tablicy reklamowej w rynku głów­
nym, należącej do PPS, nalepiono afisz 
i  Nr. „7". Niewiadomy z nazwiska bo- 
jówkarz z BB. nalepił w obecności poli­
cjanta na ten afisz przepaskę z napisem: 
„pieniędzy nie macie, wybory przegra­
cie". Tow. Biedroń zdarł nalepkę be- 
besowską i zwrócił policjantowi uwagę 
na bezprawne postępowanie bebeka. 
Policjant zrobił doniesienie nie przeciw 
bebekowi, lecz przeciw tow. Biedronio­
wi, że zdzierał afisze PPS(Il). Staro­
stwo Grodzkie zasądziło tow, Biedronia 
w drodzd administracyjnej.

Przeciw  temu nakazow i karnem u 
wniósł tow. Biedroń sprzeciw do sądu 
okręgowego. Na skutek tego sprzeci­
wu, odbyła się rozprawa, w  wyniku k tó ­
rej, po wywodach obrońcy adw. Dr. Ro- 
senzweiga, uwolniono tow. Biedronia 
od winy i kary.

ECHA WYBORÓW w  PRZEMYŚLU
PRZODOWNIK SKAZANY NA 4 DNI 

ARESZTU ZA POBICIE CZŁONKA 
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R.

W  dniu wyborów do Sejmu areszto­
wano 3 członków przemyskiej organi­
zacji młodzieży T. U. R., którzy przeby­
wali około godzinę w  Ostrowie, by 
przyjrzeć się przebiegowi akcji w ybor­
czej. Aresztowanych towarzyszy spro­
wadził przodownik na posterunek i w 
trakcie przesłuchania uderzył jednego 
X nich.

Za ten czyn oskarżony, stanął przo­
downik posterunku w  środę, 22 bm„ 
przed sądem w Przemyślu. Po przepro­
wadzonej rozprawie został on skazany 
ta 4 dni aresztu.

W JAKICH KRAJACH
ISTNIEJE UBEZPIECZENIE 

NA WYPADEK BEZROBOCIA
Międzynarodowe Biuro Pracy w Ge­

newie opublikowało zestawienie, doty­
czące ubezpieczenia na wypadek bez- 
robooia. Przymusowe ubezpieczenie ist­
nieje w następujących państwach: A u­
stralia, Bułgarja, Niemcy, W ielka Bry- 
tanja, Irlandja, Włochy, Austrja, Pol­
ska Szwajcarja (9 kantonów) i Rosja; 
dobrowolne ubezpieczenie posiadają 
Belgja, Danja, Finlandja, Francja, Ho- 
landja, Norwegja, Szwajcarja [14 kanto­
nów) i Czechosłowacja. Przymusowo 
ubezpieczonych było w wymienionych 
państw ach w r. 1930 — 48,8 miljona, 
dobrowolnie ubezpieczonych — 2,8 mil­
jona pracowników, Od r. 1919 do r. 
1930, zatem w ciągu 11 lat, wzrosła li­
czba ubezpieczonych przeszło 10-kro- 
tnie, z 5-ciu do 50-ciu zgórą miljonów,

WYJAŚNIENIE
W związku z artykułem zamieszczonym w 

Nr. 245 „Robotnika" z <ln. 22 sierpnia r. ub. 
p. t. Trzech księży polskich na dalekim 
Wschodzie — podana została wiadomość, 
ie  p. płk. Sierzputowski poległ w walce na 
froncie w r. 1920.

Obecnie dowiadujemy się, że p. pułk. 
Sierzputoweki, który obecnie jest genera­
łem W. P. żyje i cieszy się jaknaflepszeni 
zdrowiem i jest dyrektorem Szkoły Handlo­
wej w Jabłonnie — Gucinie.

Za mimowolną przykrość przepraszamy 
0 *. generała Sierzputowskiego,

Przykład górnośląski
CZYNNY UDZIAŁ P. P. S. 

W  W ALCE O GÓRNY ŚLĄSK.
W roku bieżącym mija dziesięć lat 

od wydarzeń, które rozstrzygnęły o 
losach Górnego Śląska. W dniu 20 
marca r. 1921, zgodnie z postanowie­
niem traktatu Wersalskiego, odbył 
się plebiscyt. 3 maja nastąpił wy­
buch zbrojnego powstania, który w 
niemałym stopniu zaważył na decyzji 
Ligi Narodów i Rady Najwyższej, za­
padłej w październiku. Decyzja ta 
formalnie zamykała trzyletni okres 
stanu niepewności i coraz gwałtow­
niej zaostrzającej się walki narodo­
wej. Dziesięć lat temu zagad­
nienie Górnego Śląska przez pewien 
czas noznamiętnśało nie tylko obie 
strony bezpośrednio zainteresowane, 
ale poruszało również opinję i czyn­
niki międzynarodowe. Dziś Polska i 
Niemcy i cała ludzkość mają przed 
sobą nowe. inne, ważniejsze i trud­
niejsze problemy, by wracać do tej 
„załatwionej sprawy". Nie mamy też 
zamiaru jej wskrzeszać, pragniemy 
tylko spojrzeć na nią z perspekty­
wy czasu, jako na pouczające do­
świadczenie dla polityków, w szcze­
gólności socjalistycznych. W walce 
toczonej o Górny Śląsk (podobnie 
było ze Śląskiem Cieszyńskim) socja­
liści polscy najzupełniej zdecydowa­
nie wzięli czyńmy udział, uważając za 
niewzruszony postulat połączenie tej 
dzielnicy z Macierzą. Przemawiały 
za tem, w naszem przekonaniu, nie- 
tylko interesy państwa polskiego, 
ale również zasady głoszone przez 
socjalizm międzynarodowy oraz isto­
tne potrzeby ludu śląskiego.

POLSKOŚĆ LU D U  ŚLĄSKIEGO.
Pomimo wielowiekowego zerwa­

nia łączności z pniem macierzystym, 
Śląsk wykazał zadziwiającą siłę przy 
wiązania swego do Polski. Prawda, 
ie  warstwy wyższe: szlachta, magna­
ci, mieszczaństwo uległy zupełnemu 
wynarodowieniu, ale lud pozostał 
polski. W XIX stuleciu, w parze z 
rozwojem demokratycznym Europy, 
szedł tu proces budzenia się poczu­
cia narodowego, odrodzenie, którego 
nie spodziewały się rządy Bismar- 
kowskie. Wpływały na to w niema­
łym stopniu panujące tu stosunki spo 
łeczme, które właśnie potęgowały u- 
czuda antagonizmów narodowych. 
O ile chłop i robotnik, znajdujący się 
w szczególnie ciężkich warunkach 
materjalnych używali języka polskie­
go i poczuwali się do łączności z ca­
łym narodem polskim, to przeciwnie 
— miejscowi magnaci, kupcy, przed­
siębiorcy, urzędnicy, inteligencja sta­
nowili prawie wyłącznie żywioł nie­
miecki, Rodził się z tego podwójny 
ucisik: społeczny i polityczny. Pań­
stwo (z konieczności niejako) stawa­
ło po stronie społecznie uprzywilejo­
wanych warstw wyższych — nie­
mieckich przeciw ludowi polskiemu.

PLEBISCYT.
Ten dwustronny ucisk niemiecki 

właśnie przyczyniał się wybitnie do 
rozbudzenia poczucia narodowego w 
masach polskich i nienawiści do pań­
stwa pruskiego. Polski robotnik czy 
drobny rolnik widzieli w kapitali­
ście, wielkim posiadaczu — przede- 
wszystkiem Niemca. W następstwie 
tych stosunków, jak stwierdzała 
przed wojną statystyka niemiecka, 
niezaprzeczoną przewagę liczbową 
posiadała na G. Śląsku narodowość 
polska (szczególnie po prawej stronie 
Odry). Już na tej podstawie konieren

cja pokojowa, obradująca w Paryżu, 
i była w prawie zadecydować o przy­

należności śląska do Polski. Stało się 
1 jednak inaczej, zapadła uchwała o 

rozstrzygnięciu tej sprawy na drodze 
plebiscytu. Zdawało się, że tego ro- 
dzaju próba będzie najlepszym spra­
wdzianem i że jest to zupełnie pro­
sty instrument załatwiania sporów 
narodowych. Pod tym względem wła 
śnie doświadczenia śląskie stają się 
pouczającym przykładem. Plebiscyt 
wcale nie jest niezawodnym i łatwym 

I środkiem, jak się sądziło na podsta- 
; wie teoretycznych rozważań.
j TRUDNOŚCI PLEBISCYTU: 

O BIEK TYW NE I NARZUCONE.
Okres plebiscytowy wytworzył ta ­

kie napięcie walki, że chwilami przy- 
j pominało to wojnę jeśli nie regular­

ną — to partyzancką, wojnę domo­
wą. Powstało przytem wiele kwestji 
nieprzewidzianych, trudnych, od któ­
rych rozwiązania zawisły jednak 
wyniki samego głosowania. Dla przy­
kładu ograniczę się do dwóch spraw: 
sprawy władz administracyjnych na 
terenie plebiscytowym i udziału w 
głosowaniu emigrantów z Górnego 
Śląska. Do czasu drugiego powstania 
zbrojnego (sierpień 1920 r.) władze 
bezpieczeństwa na Śląsku i admini­
stracyjne (pomimo przybycia już 
komisji międzysojuszniczej) były w 
rękach niemieckich, co oczywiście 
musiało odbijać się w sposób nieko­
rzystny na akcji polskiej. Druga 
sprawa już bezpośrednio wpływała 
na wynik plebiscytu; chodziło o to, 
czy mają wziąć w nim udział ci, któ­
rzy wyemigrowali ze Śląska i osie­
dlili się gdzieindziej (przeważnie w 
Niemczech, gdzie ulegli zupełnie 
wpływom niemieckim). Zapadła de­
cyzja, dopuszczająca do głosowania, 
emigrantów (ok. 200.000), którzy 
bezpośrednio stracili już łączność ze 
Śląskiem, w znacznym stopniu 
wpłynęła na jego wyniki. Niezależ­
nie od tego poważne trudności po­
wstały już po plebiscycie. Głosowa­
nie w małym stopniu potwierdziło 
dane statystyki narodowościowej, 
przeprowadzonej przez władze i u- 
czonych niemieckich przed wojną. 
Za Niemcami padło przeszło 700.000 
głosów, za Polską — 470.000. Po
bliższem wejrzeniu w wyniki głoso­
wania okazało się jednak, że gdyby 
wziąć pod uwagę bliżej Polski poło­
żone powiaty — po prawej stronie 
Odry, — to na tym zwartym terenie 
za Polską wypowiedziała się więk­
szość głosów i większość gmin. Po­
wstało przytem wiele pytań nieła­
twych do rozstrzygnięcia. Czy ple­
biscyt ma być podstawą do roz­
strzygnięcia w sensie oddania całego 
kraju jednemu państwu, czy może 
być wskaźnikiem jego podziału? Czy 
można sądzić o obliczu narodo- 
wem Śląska tylko na podstawie 
plebiscytu, czy też należy uwzględ­
nić również dane wcześniejsze, ilu­
strujące nietylko jeden moment w 
dziejach stosunków narodowościo­
wych, ale długi proces. Czy względy 
gospodarcze pozwalają na rozdarcie 
jednolitego dotąd terenu? Czy głosy 
emigrantów winny mieć taką samą 
wagę, jak stale tu osiadłych? i t. d.

PO ST A W A  ZAGRANICY  
I W YBUCH  PO W STA N IA .

Te trudności objektywne, jak rów­
nież tocząca się gra interesów wiel­

kiego kapitału i mocarstw wytwo 
rzyły wahania i rozbieżności w łonie 
Rady Najwyższej i stan silnego pod 
niecenia wśród ludności śląskiej. O 
pin ja zagraniczna wykazywała nao- 
gół zupełny brak znajomości sprawy 
śląskiej, nie wnikała w istotę zagad 
nienia, nie rozumiała go, ale widzia 
ła podstawę sprawiedliwego roz­
strzygnięcia w prostym rachiunku a 
rytmetycznym. Mówiono: „700.000
jest więcej, niż 470.000 — to wystar­
cza, by kraj cały przeszedł pod pa 
nowanie pruskie". Powoływano się 
na „dobrodziejstwa cywilizacji", któ­
re zapewnia robotnikom śląskim pań­
stwo niemieckie. Albo wprost argu­
mentowano w ten sposób: „Na Gór­
nym Śląsku kapitał niemiecki wyno­
si dziesiątki miłjardów, a polski — 
dwieście tysięcy" — co znów miało 
przemawiać za oddaniem Śląska pod 
jarzmo obce. W tej atmosferze, jak 
grom spadła wieść o wybuchu po­
wstania polskiego (z dnia 2 na 3 ma­
ja), o zajmowaniu przez uzbrojo­
nych robotników części terenu ple­
biscytowego, Rozpoczęła się wojna, 
którą udało się zahamować komisji 
międzysojuszniczej, która jednak 
dobitnie stwierdzała, jakie nie,bez­
pieczeństwo tkwi w dalszem zwleka­
niu z decyzją w próbie zlekceważe­
nia owych pół miljona głosów, które 
padły za Polską. W rezultacie zro­
dził się kompromis. Uchwała Ligi 
Narodów z dnia 12 października r. 
1921 orzekała, że Śląsk winien być 
podzielony w ten sposób, że powiaty 
bliżej Polski położone — południo­
wa i wschodnia część terenu plebis­
cytowego — przechodziły do Polski, 
reszta zaś do Niemiec. Zastrzeżono 
przytem, że przez lat 15 obowiązy­
wać będą przepisy, utrzymujące (po­
mimo podziału politycznego) jedność 
w zakresie stosunków gospodarczych 
całego Śląska. Orzeczenie to jak 
zwykle kompromisy, wywołało 
sprzeciwy z obu zainteresowanych 
stron, a jednak weszło w życie, nie 
powodując jakiegoś załamania się i . 
ruiny, jak to często przepowiadano. 
Dalszy rozwój sprawy zależał i na­
dal zależeć będzie od wzajemnych 
stosunków polsko - niemieckich, któ­
re tak wiele pozostawiają dziś do ży­
czenia. Śląsk podzielony politycznie, 
ale gospodarczo jeszcze tworzący 
pewną jejdność, nie powinien być ko­
ścią niezgody, ale przeciwnie łączni­
kiem pomiędzy obiema narodowo­
ściami i państwami.

NAUKA.
Sprawa śląska i przykład plebis­

cytu może być pouczającem do­
świadczeniem dla socjalizmu mię­
dzynarodowego, winien być przed­
miotem studjów, które na przyszłość 
oddałyby usługi sprawie plebiscytów 
i regulowania stosunków narodo­
wych.

Niezależnie od tego dla nas, któ­
rzy wierzyliśmy zawsze w siłę uczuć 
patrjotycznych ludu polskiego, po­
wrót (choć częściowy) Śląska do 
Polski, jest triumfem naszej wia­
ry i naszej idei. Nie zgodzimy się 
bowiem nigdy z zasadą ,,czyj kapi­
tał — tego kraj" — a do tego wła­
ściwie sprowadzałaby się rezygnacja 
ze zjednoczenia Śląska z Polską.

M. S.

Nie 50 lecz około 90 mil. deficytu
Pan kierownik Min. Skarbu pułk. 

Matuszewski ocenił niedobór budże­
towy za rok 1930/31 na sumę 50 milj. 
złotych. Jesteśmy jednak odmienne­
go zdania — ocenimy ten niedobór 
nieco wyżej — bo blisko na 90 milj. 
Naturalnie różnica ta powstaje wsku­
tek odmiennego kwalifikowania przez 
nas, co uważamy za istotny rzeczy­
wisty wpływ skarbowy. Za podsta­
wę oceny tego deficytu, czyli prze- 
wyżki wydatków rzeczywistych nad 
dochodami rzeczywistemi posłużyły 
nam dane, ogłoszone w 12 zeszycie 
.,Wiadomości statystycznych" , z dn. 
5 kwietnia 1931 r. „Wydatki i do­
chody Państwa".

A mianowicie, gdy suma wydat­
ków wynosi 2.801,3 milj., to suma do­
chodów tu uwidoczniona równa się 
2.747,9 milj., a zatem niedobór rze­
czywiście byłby zbliżony do sumy 
wymienionej przez p. pułk. Matu­
szewskiego (53,4 milj. zł.).

Jednak po bliższej analizie tablicy 
dowiadujemy się, że do pozycji „in­
nych" dochodów admin., a więc na 
wpływ rzeczywisty), zaliczono zwro­

ty pożyczek w sumie 5.700 tys. zł., 
udzielonych przez skarb Państwa Pol. 
Kolejom Państwowym w czerwcu 
1929 r., nie mówiąc już o nadmiernej 
wysokości pozostałych „innych", o- 
prócz tego wydaje się nam bardzo 
wątpliwą pozycja wpłat do Skarbu 
Państwa przez przedsiębiorstwa Pań­
stwowe.

Należy przypuszczać, że suma 41 
milj. wpływów z przedsiębiorstw za 
marzec 1931 r. jest zbyt wygórowa­
ną, a sumy wpłacone przez poszcze­
gólne przedsiębiorstwa do skarbu 
państwa w ostatnich miesiącach (sty­
czeń 1,9 milj. zł., luty 3 milj. zł.), ka­
żą nam przypuszczać, iż suma ta jest 
absolutnie nierealna w znaczeniu do­
chodu „rzeczywistego", to znaczy 
wpływu z normalnej eksploatacji 
przedsiębiorstw w roku 1930-—31.

Weźmy tylko pod uwagę rodzaje 
naszych przedsiębiorstw państwo­
wych i możliwości ich dochodowości 
w marcu roku 1931: a więc Drukar­
nie i Wydawnictwa Państwowe 
swych zysków liczyć tak wysoko nie 
mogą, przedsiębiorstwa górniczo-hut­
nicze, czy lasy państwowe rzeczywi­

ście mogłyby się wykazać większe- 
mi wpływami, ale w obecnym okre­
sie chyba tylko przez specjalny dum­
ping, połączony z gospodarką rabun­
kową.

Jednak w obecnym okresie kryzy­
su — i tu niepodobna dosięgnąć 40 
milj. zł.

A może Koleje państwowe miały 
tak świetną konjunkturę w chwili 
spotęgowanego kryzysu gospodar­
czego? Wątpimy również. Jest to 
więc, mamy wrażenie fikcyjne zali­
czenie jakichś funduszów rezerwo­
wych do wpływów, które w zesta­
wieniu omawiaftiym zdają się wska­
zywać na dochody z elektryfikacji 
przedsiębiorstw. Nie przesadzimy, 
gdy sumę tę określimy na trzydzie­
ści parę milj. zł. co sprawi, iż rzeczy­
wiste dochody są niższe od rzeczy­
wistych wydatków o blisko 90 milj. 
złotych, a nie 50 jak utrzymywał p. 
pułk. Matuszewski.

Narazie tyle, co do zestawienia do­
chodów i wydatków Państwa. Po­
wrócimy jednak do tego ciekawego 
materjału w numerze najbliższym.

Ha-ski.

C U R I O S A
GŁOSY O 1 MAJA W WARSZAWIE.

Endecka „Gazeta Warszawska" pi­
sze:

„Demonstracje wczorajsze raz jeszcze 
ujawniły słabość, można powiedzieć na­
wet, bezsilność socjalizmu w Polsce 
dzisiejsze).

„...idea socjalizmu, wierność progra­
mowi socjalistycznemu były bodaj 
najmniej ważnym z pośród motywów, 
które skłoniły uczestników wczoraj­
szych wieców i pochodów do stawienia 
się na wezwanie organizatorów „uroczy, 
etości".

Kto brał udział w obchodzi® naszym, 
wie, ie  ‘sprawa się ma wręcz przeciw ­
nie, i e  są najsilniejszą więzią, łączącą u- 
czestników obchodu. Ale endecja z po­
budek politycznych musi wywracać 
kota ogonem. Ciekawi jesteśmy, jak wy­
glądałby pochód endecki i sztandary 
endeckie, gdyby endecy zdobyli się na 
coś podobnego.

Każdy robotnik ubawi się szczerze, 
czytając lew iataóską mądrość „Kurjera 
Polskiego"!

„Robotnik widzi w swoim pracodaw­
czy raczej towarzysza (71) niedoli niż 
wroga.

 Dziś t# wszystkie powierzchowne
argumenty o walce z kapitałem, własno­
ścią, nie mogą trafić do przekonania 
robotnika, bo ten kapitał jest zdezor­
ganizowany w następstwie wstrząsów 
powojennych, a ta  własność jest w 
znacznej części unieruchomiona. Ro­
botnik pragnie powrotu do normal- 
nych(!) czasów, by chroniony przez swo 
je ustawy, mógł spokojnie żyć i zara­
biać nie bojąc się, czy jutro znajdzie 
pracę".

Kapitalista „towarzyszem" robotni­
ka. „normalne" czasy, „spokojnie żyć i 
zarabiać" — o nieśm iertelne kołtuń* 
stwo! Gdzie ci ludzie żyją w Pipidówce, 
na księżycu?!

„Polska Zbrojna" syczy i pieni się:
„Cała ta dość zresztą ponura cere- 

monja, zwana świętem 1-go maja, posia­
da wprawdzie cechy pogodnego humo­
ru, lecz zarazem jest przeraźliwe, obu­
rzająco smutna".

„Wszak wściekłe hasła z czerwono 
ubarwionej płachty „Robotnika" od lat 
krzyczą to samo, a jakże bardlzo zmie­
niła się przez ten czas realna rzeczy, 
wistość życia.

0  co ten hałas. Co za żądania no­
wych praw, możliwości i swobód? Aż 
nadto, do przesytu fest tego wszystkie­
go, jeno że niewiadomo, co z tem ro­
bić. (?!)"

Wściekłość, bijąca z tych słów świad­
czy najlepiej jak tych panów boli świę­
to  robotnicze,

Arytmetyka.
Pisma sanacyjne podają liczby uczest­

ników naszego pochodu na 3 tysiące(f). 
a B. B. S.-owskiego na 5 tysięcy(!)

„Gazeta Warszawska" oblicza pochód 
bebesowski na 3800. a nasz na 6.400.

„Walka" utrzymuje, że P. P. S, two­
rzyła znikomą, rażącą mniejszość w o- 
gólnym pochodzie, który trw ał zaledwie 
25 minut.

Natomiast pochód B. B. S. — zdaniem 
„W alki" — trw ał blisko godzinę, a li­
czył od 20 — 25 tys‘ęcy osób!

Kto nie wierzy, niech kupi wyjątko­
wo numer „W alki" z dn. 2 maja, a  za­
chowa ciekawy dokument arytm etyki 
bebesowskiej z dnia, w którym  niewol- 
no było sprzedawać alkoholu...

„ISKRA” PROSTUJE
Na podstawie art. 22 Dekretu Naczelnika 

Państwa z dnia 7 lutego 1919 r. w sprawie 
Tymczasowych Przepisów Prasowych pro­
szę o umieszczenie w dzienniku „Robotnik" 
następującego aprostowaroia:

W Nr. 157 „Robotnika", z dnia 30 kwie­
tnia 1931 r. p. t.: „PAT i ISKRA zmieniają 
redaktorów" ukazała się m. in. wiadomość, 
jakoby nasz naczelny dyrektor i redaktor 
p. Ścieżyński ustępował ze swego stanowi­
ska, a na jego miejsce miałby być wyzna­
czony p. Besterman. W tej samej notatce 
stwierdzono, że zmiany te zostały podobno 
omówione na zebraniu, w którem wzięli 
udział: pułk. Koc, pułk. Miedziński, p.
Schaetzel i inni. Wobec powyższego stwier­
dzam, że nieprawdą jest jakoby p. Ście- 
iyński ustępował ze swego stanowiska 
nacz. dyrektora i redaktora ajencji praso­
wej „Iskra", natomiast prawdą jest, że po­
zostaje na nim nadal. Taiksamo nieprawdą 
jest, że p. Besteamann obejmuje stanowisko 
po p. Ścieżyóskim, natomiast prawdą jest, 
że go nie obejmuje i pozostaje nadali redak­
torem jednego z działów ajencji „Iskra". 
Nieprawdą jest również, że zmiany te zo­
stały omówione na zebraniu w którem wzię­
ły udział wymienione w notatce „Robotni­
ka" osoby, natomiast prawdą jest, że zmia­
ny takiej mógłby dokonać tylko właściciel 
ajencji „Iskra".

Z poważaniem 
Jan Drzewiecki.

Na podstawie dekretu prasowego zobo­
wiązani jesteśmy wydrukować sprostowanie 
nie przekraczające rozmiarami więcej nil 
dwukrotnie artykuł prostowany.

Ponieważ sprostowanie „Iskry" Uczy 31 
wierszy, a nasza wzmianka 12 wierszy, do. 
pominamy się od „Iskry” dopłacy za 7 wier­
szy druku. Red.
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1 Maja w kraju
K L A S A  ROBOTNICZA  
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO

POD SZTANDARAMI P. P. S.
W Zagłębia Dąbrowskiem odbyły się 

potężne wiece i manifestacje 1 majowe. 
Milicja partyjna wszędzie utrzymywała 
wzorowy porządek, spokoju nigdzie nie 
zakłócono.

Wiece i pochody odbyły się w nastę­
pujących miejscowościach: Sosnowcu,
Dąbrowie Górniczej, Zawierciu, Niwce, 
Grodźcu, Klimontowie, Modrzejowie, 
Czeladzi, Będzinie, Ząbkowicach, Wyso­
kiej, Łazach, Porembie, Myszkowie, na 
Niemcach, Maczkach i w Żarkach, Bo­
brownikach i Wojkowicach Komornych.

Brało w nich udział z górą 30.000 
ludzi.

Rezolucje nasze wszędzie jednogłoś­
nie uchwalono.

W Sosnowcu na wiecu komuni­
stycznym urządzonym za zezwoleniem 
Staro-twa, na t. zw. Hałdach, doszło 
do starcia z policją i strzelaniny. Kiedy 
oddział policji usiłował rozproszyć gru­
pę demonstrantów komunistycznych 
wołających „Niech żyje Rosja Sowiec­
ka", — demonstranci zasypali policję 
kamieniami, wówczas policja rozpoczę­
ła bezładną strzelaninę w górę i do 
tłumu, rezultatem czego jest 3 demon­
strantów ciężko rannych — i niewiado­
ma ilość lżej rannych.

Przed pierwszym maja i w dniu pier­
wszego maja, aresztowano w Zagłębiu 
z górą 100 osób.

W  OKRĘGU PŁOCKIM
Okręg płocki (powiaty Płock, Płońsk, 

Sierpc, Rypin) manifestował w tym ro­
ku tak, jak bodaj jeszcze nigdy.

W samym Płocku wspólny pochód 
PPS i Bundu skupił — według oceny o- 
sób postronnych — do 7000 robotników, 
robotnic i włościan okolicznych; przy­
grywały mu dwie orkiestry (jedna z cu­
krowni Borowiczki); niesiono kilkanaś­
cie sztandarów i transparentów. Na ol- 
brzymiem zgromadzeniu ludowem, któ­
re zakończyło pochód, przemawiali o- 
wacyjnie witany tow. Niedziałkowski, 
przedstawiciel Bundu i tow. Źołnowski, 
który powitał w serdecznych słowach 
grupę robotników z Ch. D. i z BBS, któ­
rzy zdecydowali w wigilję 1-go Maja 
porzucić swoich dotychczasowych przy­
wódców i stanąć karnie pod sztandara­
mi Socjalizmu. Rezolucję 1-majową 
PPS przyjęto jednomyślnie.

O godz. 4-ej po poł. odbyła się ślicz­
na Akademja dziecięca, urządzona i wy­
konana przez same dzieci z inicjatywy 
tow. Z. Pekrula a pod kierunkiem tow. 
Fłaczyńskiej, nauczycielki; do 300 dzie­
ci bawiło się przez parę godzin w loka-

lu PPS i na obszernem podwórzu. Wie­
czorem teatr miejski wystawił - przy 
przepełnionej sali dramat p. t. „Wesele 
podczas rewolucji"; słowo wstępne ze 
sceny, udekorowanej czerwonymi sztan­
darami wygłosił tow. Niedziałkowski, 
mówiąc o wielkim sporze dziejowym 
pomiędzy Polską pracującą a Polską po­
siadaczy; orkiestra grała podczas an­
traktów pieśni- rewolucyjne i powstań­
cze

Ogromne zgromadzenie i pochód zor­
ganizował Komitet powiatowy PPS w 
Sierpcu, pracujący pod kierunkiem , tow. 
Tułodzieckiego, członka Pogotowia Bo­
jowego PPS z lat okupacji. Przema­
wiał tam tow. poseł W. Kęmczyński, 
niestrudzony organizator ruchu robotni­
czego w całym okręgu. Tow. Kęmp- 
czyński uczestniczył również w zgroma­
dzeniach i pochodach Bieżunia i Żuro­
mina. W Płońsku pochód był zakazany 
przez starostwo; odbyła się więc tylko; 
Akademja 1-majówa na której refero­
wał tow. Roguski z Warszawy; w Rypi­
nie i Dobrzyniu nad Drwęcą referował 
tow. Przybylski; szczegółowego spra­
wozdania jeszcze nie otrzymaliśmy.

Podnieść należy sprawność, jaką-wy­
kazała wszędzie nasza milicja porządko­
wa, karna, uprzejma wobec publiczności 
i sprężysta.

' * . 
* ** W

BBS „manifestowała" w Płocku ; w 
liczbie około 100 osób; zwolenników p, 
Moraczewskiego u nas niema.

Płocczanin.

POTĘŻNA MANIFESTACJA 
MAJOWA

CZERWONEGO RADOMIA
Tak imponującej manifestacji majo­

wej dawno już w Radomiu nie było. Te­
goroczny obchód przekroczył najśmiel­
sze oczekiwania.

Potężne wrażenie wywołało przyby­
cie dzielnicowego pochodu z udziałem 
przeszło dwu tysięcy robotników ziem­
nych, tych najbardziej wygłodniałych 
i wynędzniałych.

Wielotysięczną manifestację zagaił — 
po raz pierwszy z balkonu Domu Ro­
botniczego, — tow. poseł Grzecznarow- 
ski krótkiem przemówieniem, które wy- 
wołało pełną entuzjamU burzę oklasków 
i okrzyków na cześć P artji'i Związków 
zawodowych, poczem uformował się o 
zwartych, zorganizowanych i karnych 
szeregach — pochód, który przeszedł 
głównemi ulicami, wznosząc liczne o- 
krzyki przeciw dyktaturze. Przed Ma­
gistratem rozległy się okrzyki: „Precz z 
rządami komisarskiemi!" „Niech żyje 
nasz socjalistyczny prezydent tow. 
Grzecznarowski. Przemówienie zostało 
przyjęte hucznemi oklaskami i okrzyka-

„A P O T E O Z A  1 - G 0  M A JA ’’
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mi. Po odczytaniu rezolucji, którą jedno­
myślnie przyjęto, pochód rozwiązał się 

, w podniosłym nastroju i godnej podkre­
ślenia powadze.

, Po południu odbyła się akademja w 
Domu Robotniczym, która zebrała prze­
szło dwa tysiące robotników i chłopów 

p  z okolicznych wsi, przybyłych wraz z 
rodzinami.

v Po odegraniu na aparaturze dźwięko­
wej robotniczego kina pieśni robotni­
czych, dłuższe przemówienie wygłosił 
tow. dr. Bog, H. Kon. Poczem kino wy­
świetliło osnuty na tle pieśni marsyljan- 
ki film dźwiękowy „Pochodnia".

Mimo głodu i nędzy, panowała na 
sali podniosła radość świąteczna i po­
tężny entuzjazm.

Radom, mimo niesłabnących represyj 
1 szykan stosowanych wobec organizacji 
robotniczych i pism socjalistycznych 
pozostał nadal twierdzą socjalizmu.

** *
Bebesowcy w Radomiu w ostatniej 

chwili zrezygnowali z pochodu i zebra­
nia manifestacyjnego i ograniczyli się 
do wesołej pogawędki — w jednej z 
knajp w Radomiu.

OD REDAKCJI.
Sprawozdania z obchodów pierwszo­

majowych Redakcja przyjuuje tylko do 
piątku, DN. 8-go MAJA.

Sprawozdania, otrzymane po tym ter­
minie, nie zostaną umieszczone.

CZOŁO POCHODU P .P .S
NA PLACU TEATRALNYM

NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI
R O W E R Y

„ORMONDE”

TURYSTYCZNE WYŚCIGOWE 
DAMSKIE DZIECINNE

od zł. 170.— do 365,- 
N a  s p ł a t y  d o  l O  r a t

poleca Skład Fabryczny 
MAISON „ORMONDE”

K. Lipiński
Warszawa, Jasna S, gm. Filharmonii 

Katalogi bezpłatnie.

Z występu Centralnej Sekcji Dramatycznej T. U. R. na Akademji urządzo­
nej przez OKR. PPS. w „Ateneum",

ŁAŃCUCH PRASOW Y
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ 

MŁODZIEŻY R0B0TMCZEJ
Dr. Henryk Raabe z\. 10 — wzywając

prezesa Zw. Maszynistów, tow. Borkow­
skiego.

Stanisław Muras zt. 2  wzywając Ed­
warda Muszyńskiego,

Kotarski Leon z Tomaszowa 50 gr. ;— 
wzywając Zakrzewskiego i Szwemberga.

Julja Gacowa zł. 2 — wzywając ob. J ó ­
zefa Jędrykiewicza, tow. tow. Eleonorę 
Ciemlicką, Apolinarego Wachowicza, Marję 
Wilkową.

W ładysław Nelle składa zł. 5 — w zyw a­
jąc ob. ob. Bękowsldego Józefa, i Kopczyń­
skiego Józefa.

Tadeusz Marks — zł. 2.
T. Promióska z Tomaszowa — gr. 50 

wzywając Leokadję Dymowską.
Wanda Wasilewska — zł. 5 wzywając 

L eona' Wasilewskiego, Tadeusza Toniszeja­
skiego i Helenę Cichocką.

Sumy w płacać należy do A dministracji 
„R obotnika" — W arecka 7, w  godzinach od 
9 — 5 poipoł., lub na  konto PKO. 175 — z  
zaznaczeniem „Łańcuch prasow y".

J A P O Ń S K I  PROSZEK

OWADY 
(ROBACTWO

W A R , Z  A W A .W K . C Z A l t

POCHÓD P IE R W SZ O M A JO W Y  PR ZED  LOKALEM
„R O B O T N IK A ’’

m

1 Maja zagranica
(WEDŁUG P. A. T. I A. T. E.)

W HISZPAN JI, w  ANGLJI.
Według doniesień z Barcelony dzień 

1-go maja był niezwykle burzliwy. Po 
tłumnych manifestacjach ulicznych do 
prezydenta rządu katalońskiego pułk. 
Macii udała się delegacja, która przed­
stawiła mu postulaty manifestantów. 
Podczas, gdy delegacja bawiła w pała­
cu prezydenta, prżed gmachem wywią­
zała się strzelanina, między policją a 
demonstrantami, w czasie której sze­
reg osób odniosło rany.

KRWAWE ZAJŚCIA NA UNIWERSY­
TECIE W LIZBONIE.

SOCJALISTYCZNI STUDENCI — 
OBLEGANI PRZEZ POLICJĘ.

Studenci socjaliści wywiesili na uni­
wersytecie w Lizbonie czerwony sztan­
dar. Podobny wypadek zdarzył się 
również na uniwersytecie w Oparto. 
Rektor zamknął główny gmach uni­
wersytetu. Grupa studentów zabaryka­
dowała się w jednej z sal wykładowych. 
Policja szturmem zdobyła barykadę. 
Studjenci uciekając zawalili rusztowa­
nie murarskie. 20 studentów doznało 
cięższych lub lżejsuych obrażeń. Jeden 
z nich zmarł.

W AUSTRJI.
Dzień 1-go maja minął spokojnie. W 

pochodach organizowanych przez so­
cjalistów wzięło udział zgórą 120.000 o- 
sób.

Jedynie w Judenburgu, w Styrji, do­
szło do starć między komunistami a or­
ganami policyjnemi.

W SOCJALISTYCZNYM WIEDNIU.
Święto robotnicze miało w Wiedniu 

przebieg spokojny. Przed południem 
odbyło się na placu przed ratuszem u- 
roczyste zgromadzenie pod gołem nie­
bem, Następnie urządzono masowy po­
chód przez Ringstrasse. Spokoju ni­
gdzie nie zakłócono.

WE FRANCJI.
Paryż, 2 maja. (A. T. E.). Dzień 1-go 

mąja miną! spokojnie. Komuniści usiło­
wali urządzić demonstrację w pobliżu 
cyrku zimowego, czemu przeszkodziła 
policja. Dokonano około 100 areszto­
wań.

Dzień 1-go maja minął w Anglji nao* 
gół spokojnie, W Londynie wzorem lat 
ubiegłych odbył się wielki pochód ma* 
nifestacyjny w Hyde-Parku. W pocho­
dzie tym wzięło udział około 10.000 ko­
munistów. Pomiędzy demonstrantami a 
policją doszło do starcia. 2-ch oficerów 
policji i kilka osób cywilnych odniosło 
rany. Aresztowano 6-ciu komunistów, 
Wśród licznych mówców wygłosił tet 
przemówienie komunistyczny poseł dfl 
Reichstagu niemieckiego Leon. Policja 
zmusiła go do wylegitymowania się.

W SZWECJI.
Dzień 1 maja w całym kraju prze- 

szedł spokojnie,
W JUGOSLAV/JI.

W całym kraju dzień 1-go maja prze* 
szedł nazupełniej spokojnie.

HAVANNA.
W czasie manifestacji pierwszomafo* 

wych 4 osoby zostały podobno zabite, 
2 odniosły rany. Manifestanci zorgani­
zowali pochód z czerwonym sztanda* 
rem, wznosząc rewolucyjne okrzyki f 
dając liczne strzały.

W BERLINIE.
Dzień 1-go 'maja minął w BerEnlf 

względnie spokojnie. W kilku punktach 
miasta doszło do bójek i starć z pali* 
cją. Do godz. 6-ej wiecz. aresztowano 
40 komunistów,

W Spandau jeden z policjantów zo­
stał ciężko raniony kulą rewolwerową. 
W dzielnicach robotniczych na wielu 
domach powiewały czerwone sztanda­
ry, natomiast dzielnice zamieszkałe 
przez warstwy zamożniejsze miały swój 
zwykły wygląd codzienny. ,

W JAPONJI.
Donoszą z Tokjo o wielkich manife­

stacjach robotników i bezrobotnych, 
które odbyły się w dniu dzisiejszym, 
zarówno w stolicy, jak i na prowincji. 
W Tokjo aresztowano 800 demonstran­
tów, na prowincji około 1.000.

W AUSTRALJI.
W dniu 1-go maja przedefilował 

przez miasto Sydney w zupełnym po­
rządku pochód, w którym wzięło udział 
killka tysięcy osób.
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HISTORJA SYGNAŁU ŚWIETLNEGO
HUMORESKA... PRAWIE AUTENTYCZNA

„Pod przew odnictwem  Kom. Rządu, p. 
Tłuchowskiego odbyła się onegdaj konfe­
rencja przedstaw icieli M agistratu, Min. Rob. 
Publ., Min. Spraw Wewn., Komendy Mia­
sta i Polsk. Klubu Automobil, w sprawie 
ustawienia sygnału świetlnego u zbiegu Al. 
Jerozolim skich i ul. Brackiej. W  wyniku 
konferencji postanowiono ustawić sygnał 
najpóźniej do dnia 29 kw ietnia, tak, by w 
dniu 3-go maja, jako „św ięta radości", u ła t­
wić komunikację uliczną tłumom, k tóre  w y­
legną na ulicę".

(.,Krzyk sanacyjny" z dn. 20 kw ietnia 1926).
„Na konferencji Kom. Rządu gen. Skład- 

kowskiego z prezydentem  W arszawy p. inż. 
Słomińskim, p. gen. Składkowski, na propo­
zycję prezydenta, by sygnał św ietlny (u zbie­
gu Al. Jerozolim skich i ul. Brackiej) usta­
wić najpóźniej w ciągu 3-ch miesięcy, o-, 
świadczył. „Nie ścierpię przew lekania spraw 
ważnych, a tern mniej krytykow ania zarzą­
dzeń 1-go M arszałka Polski. Sygnał musi 
rtanąć najpóźniej pojutrze".

(„Pisk sanacyjny" z 13.IX 1927.).
„Hola Mości Panowie Rajcy! Skończyły 

się W asze odwlekania, Pan Komisarz Rządu 
wziął sprawę w swe ręce!

„Na zaproszenie L orda M ajora Londynu 
i  znanego tak  dobrze publiczności paryskiej 
p refek ta  Paryża, p. Chiappe, .p . Kom. Rizą- 
diu, Jaroszew icz udaje się na dłuższy pobyt 
do Francji i  Anglji, celem zanaijomiemia się 
z u'licznemi urządzeniam i syganlizacyjnem. 
Pan Komsarz Rządu zam ierza poświęcić się 
tym etudjom przez 2 miesiące by dokładnie 
zapoznać się z tem niezwykle trudmem za­
gadnieniem ".

(„W rzask sanacyjny“z 20.V1 1928).
...„wobec czego postanowiono na  żądanie 

Pana Komisarza Rządu zaprosić rzeczoznaw ­
cę z Ameryki, któryby ustalił ostatecznie, 
czy . należy ustawić sygnał świetlny u zbie­
gu Al. Jerozolim skich i ul. B rackiej'1..,

(„Hałas sanacyjny" z 27.X 1929).
„Co M agistrat zaniedbywał przez trzy  la ­

ta  to Pan Komisarz Rządu wykona w trzy 
tygodnie!

Uprzejmy sekretarz Pana Komisarza R zą­
du, omawiając z wysłannikiem „Tupetu sa­
nacyjnego" trudne zagadnienia regulowania 
ruchu ulicznego, powiedział nam  w ścisłej 
dyskrecji („Tylko niech nas Pan  R edaktor 
nie zdradzi —  mówił nasz przem iły rozmów­
ca"), iż dzięki uprzejmości P. M inistra H an­
dlu St. Zjedn. A. P. udało się nam pozyskać 
znakomitego amerykańskiego znawcę sygna­
lizacji świetlnej, celem ustalenia ostateczne­
go rozmiarów sygnału świetlnego, który  ma 
stanąć u zbiegu Al. Jerozolim skich i ul. B rac­
kiej. Będzie to  największy sygnał świetlny 
w Europie, którego wszystkie narody, a prze- 
dewistzysłkiem nasi eąsiedzi zachodni, będą 

nam zazdrościli. Pan Sekretarz, podając 
uprzejmie rękę  wysłannikowi „Tupetu sa­
nacyjnego", z naciskiem zaznaczył, iż dele­
gowanie do Polski tak  znakomitego rzeczo­
znawcy, świadczy o w zrastającem  znaczeniu 
Polski dla życia gospodarczego St. Zjedn. i 
wzroście potęgi mocarstwowej Państw a Pol­
skiego".

(„Tupet sanacyjny" z 30.V 1930).
„.„Nasz granatowy chłopak, pan Poste­

runkowy Józef Jagrymicz, regulując ruch 
wprawną ręką  przy pomocy swej czarodziej­
skiej pałeczki, w skazał nam przem iły h o te ­

lik u zbiegu ul. Gęsiej i Nalewek, przypo­
minający rozkoszne pałacyki paryskie z o- 
kolicy Champ d'Elysće. W takim to ho te­
liku rozkoszna M arysia X. poczuła się m at­
ką czworga bliźniąt, z takich to  salonów 
rozlegał się dźwięczny głos pani Marysi: P a ­
ni Jadwigo! Zbyszku!

...Wchodzimy do  pokoju na 3-cim piętrz* 
w podwórku. Pokój umeblowany z prosto tą  
na wzór amerykański, łóżko iefazne, .takaż 
umywalka i  krzesełko o 3-ch nogach, a  na 
niem siedzi am eryański Edison wspaniałe 
zbudowany John F irutkes (czytaj Firotks).

...Trzy dni zaledw ie Mr. F iru tkes baw i w 
W arszawie, a  już nauczył się nieźle po po l­
sku, jakkolw iek akcen t jego przypom ina do 
złudzenia akcent dzielnic północnych W ar­
szawy.

— „Beantiful (pięknie) taka sygnąła,. to  
ja ją zrobić tylko dla W arszaw, nigdzie nie 
bicz tak  sygnała".

Oglądamy z zainteresowaniem tajemnicze 
zwoje drutów , szkieł kolorowych w yłączni­
k i i części m etalowe.

M ister F iru tkes przyrzeka nam odwiedzić 
Pałac Pracy Sanacyjnej, by podzielić się z 
czytelnikam i naszemi szczegółami o swem 
niezm iernie ciekawem życiu...
,,TRZASK SANACYJNY" z 31 marca 1931.

„Na polecenie prokuratury  aresztow ano 
wczoraj niejakiego A bram a Szmancesmana 
z Końskiej W oli, legitymującego się fałszy­
wym paszportem  am erykańskim  na imię 
Johna FiruŁkesa pod zarzutem  oszustwa. 
Sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi...

Z 15 KWIETNIA 1931.
„...Wobec czego postanow iono ze względu 

na znaczne koszty i konieczność w prow a­
dzenia jak najdalej posuniętej oszczędności 
zaniechać ustawienia sygnału świetlnego...

„Huk sanacyjny" z dn. 20.4 1931.
Przepisał A. Fred,
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DEFILADA STRZELCÓW NUBIJSKICH

W Trypolisie odbyła się defilada 
wojsk kolonialnych. Szczególną uwagę 
zwrócił na siebie oddział strzelców nu­

bijskich, którzy defilowali kłusem trzy­
mając karabiny za luty. Dowódca na 
oddziału galopował na białym ośla.

cuJu&r krmfwLUKSUSOWY JACHT VANDERBILTA
%

 ̂ .R o ś lin y j  zielone^ posiadają cudowną zdolność związania 
energjt? promienistej słońca wraz z  cząsteczk ą dwutlenku węgla  
i w o d y , ' budując w  ten sposób rodzaj małego akumulatora 
energjł —  cząsteczk ę cukru. Ten akumulator w  organizmie 
m oże być łatwo rozładowany, wyzwalając w szelk ie postacie 
energji, jaka się przedstawia w  życiu*.

D o c .  Dr.  S z u l c  
Dyrektor Państw ow ego Instytutu Higjeny

ZARZĄDU GŁÓWNEGO T-WA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
W  lecie T. U, R. planuje 2 wycieczki 

zagranicę i 4 krajowe.
DO WIEDNIA od 15 do 28 lub 29 lip- 

ca. W ycieczka ma charak ter kultural­
no - oświatowy, celem jej zapoznanie 
się z wysoką kulturą klasy robotniczej 
i dorobkiem lat powojennych a także 
uczestniczenie w Olimpjadzie Robotni­
czej. Zwiedzenie ciekawych instytucyj 
komunalnych, szkolnictwa, zetknięcie 
się z bratniem i organizacjami robotn. 
socjalistów polskich w W iedniu, zwie­
dzenie m iasta i okolicy.

Nad program za specjalną dopłatą o- 
koło 60 zł., wyjazd do Budapesztu au to­
busami.

Koszty od 170 do 190 zł. Nieczłon- 
kowie TUR. płacą o 10 zł. więcej. Po­
dana kw ota obejmuje: przejazd koleją, 
noclegi bilety wstępu przy zwiedzaniu, 
zbiorowy paszport ,oraz częściowe w y­
żywienie. Pierw sza ra ta  winna być 
wpłacona do 26 maja, druga do 10-go 
czerwca po 50 zł., reszta do 5 lipca.

W ycieczkę prowadzi tow. poseł Z. 
Piotrowski.

DO BELGJI od 1 do 12 sierpnia. Po 
drodze 2-dniowy pobyt w Berlinie (zwie 
dren ie m iasta i instytucyj robotniczych), 
dalej w ycieczka spędzi kilka godzin w 
pięknej Kolonji. w Belgji wycieczka za­
trzym a się w Brukseli, prowincji Hai- 
naut - Charleroi Mariemont, Leodjum, 
Gandawie, Brugges. Zwiedza bardzo in­
teresujące instytucje robotnicze, kultu­
ralne i oświatowe, piękne zabytki ar­
chitektoniczne, spędza 1 dzień na wy­
brzeżu morskicm (Ostenda), 1 dzień 
w górach (Ardenny). Je s t możliwość 
przedłużenia wycieczki o 1 — 2 dni, 
przy braniu urlopów pożądarem  jest 
wzięcie tego pod uwagę.

Koszty około 350 zł. nieczłonkowie 
TUR. płacą o 10 zł. więcej. Bliższe 
szczegóły podane będą w końcu maja. 
Pierwsza rata  winna być wpłacona do 
15 czerwca, druga do 1 lipca (po 50 zł.), 
reszta do 20 lipca.

W ycieczkę prowadzi tow. dr. sen. St. 
Kopciński.

NOW Y REKORD LOTNICZY

Niemiecki pilot Drónhoff osiągnął na 
aparacie bezsilnikowym wysokość 1750 
mtr., co stanowi nowy rekord.

Liczba uczestników obydwóch wycie­
czek ograniczona Pierwszeństwo maja 
czynni działacze TUR. PPS., Związków 
Zawodowych, Samorządu. Zgłaszający 
się muszą mieć polecenie miejscowych 
oddziałów TUR — ostateczna decyzja 
zależy od kierownictwa wycieczek. U- 
c^estnicy składają krajowy dowód oso­
bisty, 2 fotografje, nadto mężczyźni ksis 
żeczkę wojskową.

WYCIECZKI KRAJOW E.
Do Kazimierza n. W. wyjazd koleją 

dn. 13 maja (środa) o godz. 15.15, po­
w rót statkiem  15 (piątek) do W arsza­
wy o godz. 6-ej rano. Z Puław  do Kazi­
m ierza autobusem, do Janow ca łodzia­
mi. Bardzo piękny krajobraz i dawne 
zabytki architektoniczne. W ycieczka 
ma charak ter krajoznawczy. Prowadzi 
tow. sen. dr. Kopciński.

Koszt 18 zł. Zapisy do dn. 8 ijiaja 
włącznie.

W Pieniny przez Spiż czeski do Za­
kopanego od 30 czerwicą do 10 lipca. 
Przez Kraków, Nowy Sącz do Kro­
ścienka, łodziami przełom Dunajca, 
Szczawnica, wejście na szczyt Trzech 
Koron, przez Pieniny (obecnie Park  
Narodowy), przejście na Spiż czeski, 
zw iedzenie Lubowli, Podgrodzia, Lodo­
wej Jask in i w Doibszynie, przez Tatry 
do Zakopanego, skąd pow rót do W ar­
szawy.

Prow adzą tt. H. Kopcińska - Pięta- 
kow a i poseł K. Czapiński. Koszt około 
95 zł. Zapisy do dn. 15 czerw ca.

Nad Morze Polskie i do Kaszubskie)
Szwajcarji —Gdynia, Oksywje, Orłowa, 
Sopoty, Gdańsk, Kartuzy. W yjazd 3, 
pow rót 12 lipca. Koszty 60 zł. Prow a­
dzi t, poseł Z. Piotrowski. Zapisy do 
15 czerwca.

W T atry wyjazd z W arszaw y 14, po­
w rót 23 sierpnia, prow adzi t. poseł S. 
Dubois. Przewidziane dwa szlaki, ła ­
twiejszy i trudniejszy dla tow. tow., 
którzy już byli w górach. Koszty 65 zł. 
Zapisy do 1 sierpnia.

Podane koszty wycieczek krajowych 
obejmują: przejazdy koleją, noclegi, bi­
lety wstępu przy zwiedzaniu i t. p. Za 
pożywienie uczestnicy płacą sami. 0 -  
soby nie będące członkami T, U. R. 
płacą o 5 zł. więcej.

Informacje i zgłoszenia w S ekreta­
riacie Generalnym T. U. R. W arszawa, 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, tel. 325—03 
tylko od godz. 5—7-ej wiecz.

OBRAZEK RODZAJOWY
Z PRZEMYŚLA

„Nowy Głos Przemyski" donosi:
Obniża płac pracowników państwo­

wych wynosi dla kolejarzy przemyskich 
ubytek 100.000 zł. w miesiącu maju. W 
tym samym czasie, bo w kwietniu br. 
otrzymali wyżsi oficerowie garnizonu 
przemyskiego remuncracje, w łącznej 
kwocie 60.000 zł.

Resztę „oszczędności" otrzymają za­
pewne dygnitarze dyrekcyjni i m inister­
ialni, jako remuneracje za umniejszeni* 
kosztów.

NOWY POLSKI KONSUL
GENERALNY W BERLINIE

Dr. Adam Kruczkiewicz został mia­
nowany genralnym konsulem Rzplitej w 
Berlinie.

W stoczniach Kolonji wybudowany ( 
został specjalny luksusowy jacht dla 
znanego am erykańskiego m iljardera j  

Vanderbildta, M iniaturowy ten okręt 1

posiada specjalne urządzenia, k tóre po­
zwalają mu rozwinąć szybkość normal­
nego okrętu.
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Kolonja polska w Rumunji w miejscowości Wyszkowice wybudowała 
w łasny gmach tak  zw. „Dom Polski".

sobie

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach tr a ­
wienia, niesmaku w ustach, bólu w skroniach, 
gorączce, zaparciu stolca, wymiotach lub roz­
wolnieniu, już jedna szklanka naturalnej 

wody gorzkiej „Franciszka Józeła" działa 
pewnie, szybko i dodatnio. Żądać w apte­
kach i drogerjach.

WESOŁY WIECZÓR
„TO TAKIE DOBRE, 
KIEDY NIE WOLNO’*

Nowa rew ja • „W esołego W ieczoru" pod
aktualno wiosennym, a  więc dostatecznie 
lekkomyślnym tytułem  „To takie  dobre, 
k iedy nie wolno" zasługuje na pow odzenie 
dzięki specyficznie wioseneimu tonowi, k tó ­
ry  przejawia się niemal w każdym nume­
rze.

Uroczy po wiosennem u jest „bzowy b a ­
let", po wiosenemu słonecznie uśm iecha się 
p. Żelichowska w stroju klasycznej tancer­
ki, po wiosennemu flirtuje p. Sokołowska 
z wielbicielami w  piosence „Powiedz nam 
Jasiu", w wiośmanym rytmie p łyn ie  „biały 
w alc" w  najładniejszym z w esoło - wieczo­
row ych finałów na tle sali balowej w  zam ­
ku.

Niechaj n ik t n ie myśli, że p ro g ram ‘ jest 
tylko d la tych co są  nastrojem  „na w iosnę".

D la melancho-lików i pesym istów są i nu­
m ery ta  dynamicznie w esołe, te  wszystkie 
sm ętki i ponure myśli mogą być zapomraia" 
ne.

Do takich numerów należą „gość do pa­
ry "  genjalma obrona adw okata z Teksasu 
karykatura  Jarossego w wykonaniu Rentge­
na, sobow tór Leo Fuksa w osobie Sem po­
lińskiego i  Bukojemską, w  roli KOrlińskiej.

Dla am atorów  tańca mamy w program ie 
arcydzieło „tancerza indyjskiego" — Par­
nella i  doskonałe, jak zawsze, popisy  cho­
reograficzne najlepszego duo tanecznego 
Halama — Parnell.

' A  dla ki-nomautów też  coś jest... Marlena 
Dietrich., w  myśl popularnego hasła  „k ra­
jowa" — nieoo „zhalamiona" ale zarówno 
w  ruchach jak i w  głosie, b. podobna...

I. K.

ECHA GOSPODARKI P. NADZIEI 
W KASIE CHORYCH

Przed kilku tygodniami w  Sądzie 
Grodzkim przy ul. Nowy Świat m iała 
się odbyć spraw a posła tow. Z. Żuław­
skiego, oskarżonego przez b. kom isa­
rza Kasych Chorych we Lwowie, p. Na­
dzieję, o zniesławienie.

P. Nadzieja poczuł się obrażony u- 
stępem  przem ówienia tow. Żuławskiego 
o  gospodarce w K asach Chorych—wy­
głoszonego w poprzednim Sejmie w de­
bacie nad yotum nieufności dla ówcze­
snego ministra Pracy, p. Prystora.

Ja k  wiadomo, p. Nadzieja należy do 
grona tych komisarzy kasowych, k tó ­
rzy tak  dalece skompromitowali się 
swoją działalnością, że aż zmuszono ich 
do ustąpienia.

N a pierwszem posiedzeniu Sądu o- 
brońca adw. tow. L itauer w skazał, te

spraw a ta nie może być rozpatryw ana 
przez Sąd, albowiem w okresie, gdy akt 
oskarżenia został sporządzony, tow. 
Żuławski był W icem arszałkiem  Sejmu.

Protokulant „zapomniał" zanotować 
powyższą uwagę i spraw a znalazła się 
wczoraj po raz drugi w Sądzie, gdyż 
prokuratura ją zwróciła, nie wiedząc, 
iż tow. Żuławski, jako w icem arszałek, 
nie mógł być w stanie oskarżenia, o  ile 
nie został wydany przez Sejm.

Tow. Litauer w skazał na wczorajszej 
rozpraw ie po raz drugi, iż tow. Żuław­
ski w  owym czasie zajmował stanow i­
sko W icem arszałka, wobec czego spra­
wę skierow ano do prokuratury, która 
ma zwrócić się do Sejmu o wydanie 
tow. Żuławskiego-

Z ŻYCIA P0LAK0W NA OBCZYŹNIE
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T E A T R  i M UZYKA
Dziś u  te a tra c h  H e ls k ic h

W ielki
o g. 8 „Orfeusz w piekle11 
o g. 8 „Konrad W allenrod11 

Narodowy 
o g. 8 „Młody las"

Nowy 
o g. 8 „Pod falami"

L.etni 
o g. 8 „Dobra w różka"

TEATR ATENEUM — gra nieodwołalnie 
tylko do dziś „Ulicę" Rice'a, poczem wpro­
wadza na afisz „Europę" Jerzego Brauna, 
Rolę Franka Morana gra nadal Stefan Ja ­
racz.

TEATR WIELKI: Dziś o g. 3 ppol. popu­
larny „Orfeusz w piekle", wieczorem opera 
Żeleńskiego p. t. „Konrad Wallenrod".

TEATR NARODOWY: Dziś wieczorem
sztuka J. A. Hertza p. t. „Miody las".

W próbach codziennych pod kierunkiem 
reżyserskim dyr. Solskiego nowa sztuka Ka­
rola Huberta Roztworowskiego „Przepro­
wadzka"

TEATR LETNI. Dziś komedia Fr. Motoa- 
ra p. t. „Dobra wróżka".

TEATR NOWY: Dziś sztuka J. A. Hertza 
p. t. „Pod falami".

TEATR POLSKI. Dziś i jutro „Król tea­
tru".

Dziś o godz. 4 popoł. „Mąż z grzeczności".
TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Droga do 

piekła".
Dziś o g. 4 popoł. po cenach zniżonych 

„Koniec i początek".
TEATR „QUI PRO QUO". Powtórzenie 

premjery operetki - rewji p. t. „Czarne na 
białem" z gościnnym występem światowej 
sławy murzynów pod dyrekcją Louis Dou­
glasa. W rewji tej wystąpi również Vera
Bobrowska, Nobiswówna, Fuks i chór Dana.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś rewja
„Podróż na księżyc11.

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś operetka- 
rewja p. t. „Czarne na białem11.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś
i codziennie świetna rewja „To takie
dobre... kiedy niewolnof".

TEATR „NOWY ANANAS". Rewja p. Ł 
„Niedyskrecje majowe”.

TEATR „MIGNON". Rewja „Gdzie lią 
podziały pieniądze".

TEATR „WESOŁY KĄCIK11. Codziennie 
rewja „Coś dla dam”.

ZE STOW. MIłOŚNIKÓW DAWNEJ 
MUZYKI. 81 audycja odbędzie się w sali 
Konserwatorium w dniu 4 maja r. b. o go­
dzinie 6.15 wieczorem.

Z E  S P O R T U
DOROCZNA AKAOEMJA SPORTOWA W.R.S.K.O. W TEATRZE

ATENEUM
Oddawna zapowiadana i oczekiwana A- 

kademja Sportowa W. R. S. K. O., odbędzie 
się dziś o godz. 11.30 w teatrze Ateneum z 
następującym programem:

I.
Orkiestra — „Czerwony Sztandar". 
Zagajenie.
Przemówienie przedstawiciela Z. R. S. S. 
Gimnastyka grupy męskiej S. R. W. Ic. 

Jutrznia.
Plastyka K. R. K. S. „Start".
Gimnastyka grupy kobiecej R- K. S. 

„Skra".
Gimnastyka młodocianych R. K. S. „Skra". 
Tańce ludowe w wykonaniu R. K. S. 

„Skra".

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE
W niedzielę odbędą się imprezy następu­

jące:
Lotnisko Cywilne (wejście od ul. Topolo­

wej) godz. 15.30 VI Narodowy Bieg na Prze­
łaj przy udziale kilkuset zawodników. 

Stadjon Legji godz .17 mecz ligowy Legja
— Lechja (Lwów).

Boisko Polonii godz. 16.30 Polonia Ib — 
Skra.

Boisko AZS. godz. 12 AKS. — Orzeł, godz. 
16.30 świt — Legja Ib.

Boisko Koła Polek godz. 10 Żoliborzanka
— Robur, godz. 12 Ceratowianka — Has- 
monea, godz. 16,30 Marymont — AZS.

Boisko Skody godz. 16.30 Skoda — Pocisk, 
Boisko Orła godz. 16 CWS. — Czarni. 
Boisko D. Ludowego godz. 10 Jur — Kon­

gresówka, Przedświt — Olimpja, Jawor — 
Huragan, Głuchoniemi — OKS., boisko Or- 
donu g. 16.30 Ordon — Młot.

Boisko Skry godz. 16.30 Orlęta — Mazo- 
▼ia.

Boisko Legji godz. 12 Lechja — Jedność, 
Mazur — Start, ZKP. —-  Maraton.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

Teatr Polski: KRÓL TEATRU, korne-
dja w 3 aktach G. S. Kaufmana, prze­

kład  Z. Kleszczyńskiego.

To jest kotnedja am erykańska, lecz 
napisana zapewne przez żyda europej­
skiego, który się zaklim atyzow ał w  A- 
tneryce. Bo wyobrażam sobie, że tak, 
jak Galicjaki w Kongresówce stają się 
slupięćdziesięcioprocentowym i warsza- 
wistami, podobnie żydzi, gdziekolwiek 
się dostaną, rozpoznają oeohy „narodo­
we" nowego środowiska i powiększają 
do maximum. Słucha się tej komedji z 
zainteresowaniem , jak filmu egzotycz­
nego, który nam pokazuje w nętrze 

.dżungli, ale korzyść niejako naukowa, 
stąd osiągnięta, w iększa jest od zaba­
wy.

Jesteśm y świadkami gonitwy za do­
larem, k tóra nie oszczędziła także te a ­
tru. Sztuki teatralne jeszcze nie w ysta­
wione traktuje się jak tereny naftowe, 
sprzedaje się je i kupuje „na niew i­
dziane11, a przytem  właściwie nie sama 
sztuka jest przedm iotem  handlu i eks­
ploatacji, lecz niski, a kapryśny gust 
publiczności.

Lehman, zgłodniały rekin kapitału 
„robiący11 w teatrze, ma w zapasie 
•ztukę — o autora mniejsza, co tam

II.

Orkiestra Zw. Elektrowni.
Chór R. K. S. „Skry".
Plastyka w wykonaniu R. K. S. „Skry". 
Gawęda harcerska. Czerwone Harcer­

stwo.
Deklamacja chóralna K. R. K. S. „Start \ 
Walki pokazowe ciężko • atletyczne i 

bokserskie R, K. S. Elektryczność — Skra 
Skoki grupy męskiej S. R, W. F. Jutrznia. 
Gimnastyka grupy kobiecej K. R. K. S. 

„Start".
„Międzynarodówka11. Obraz zbiorowy. 
„Hymn Młodzieży" — Orkiestra.

W Grodzisku Kraft — PZL., w Pruszko­
wie ŻKS.—  Siła.

Sala kina Nowości godz. 12 meoz bokser­
ski IKP (Łódź) — Makabł.

Jabłonna Legjonowa godz. 10 drużynowy 
bieg kolarski o puhar PUWF.

Boisko Koszary Blocha godz. 17 mecz ko­
szykówki męskiej Strzelec — Legja.

W Włochach godz. 17 koszykówka męska 
Przyszłość — Polonia.

Boisko Skry g. 17 koszykówka męska 
YMCA -  Skra.

Boisko AZS. godz. 17 k ° s*ykówka męska 
AZS. — Makabi.

Kino Atlantic godz. 12 pokaz filmu że­
glarskiego.

Touring Club — zjazd motocyklowy sekcji 
kolarskiej Legji.

Boisko Grażyny godz. 16.30 mecz hazenny 
Grażyna — AZŚ.

Mecze ligowe: w Krakowi* Garbarnia — 
Cracovia, we Lwowie Pogoń — Wisła, w 
Katowicach Ruch —— Polonia, w Poznaniu 
Warta — ŁKS.

autor! — kitóra może będzie „aplagie- 
rem" (przebojem — p, K le szcz yńsk i, 
może słusznie, nie chciał uznaó tego 
nowego słowa) sezonu, ale na razie 
szanse jej przedstaw iają się Kcho. Po­
jawia się jednak frajer Jones, exhote- 
larz, który  też „lubi11 tea tr; temu wiga- 
duje Lehman in teres z owym „szlagie­
rem" i naciąga go na 20.000 dolarów. 
Aliści interes okazuje się napraw dę 
złotodajnym —tak iego  morowego świń­
stwa jeszcze nie było — Jones porasta 
w pierze, i w tedy Lehman odkupuje od 
niego sztukę z powrotem  za 100.000 
dolarów. W sam czas, gdyż do drzw i— 
rozmyślnie zamkniętych! —grzmoci już 
adwokat, mający w zanadrzu m urowa­
ną pretensję cywilną na 66% dochodu 
z tej racji, t e  sztuka jest plagjatem.

Publiczność lubi, gdy się kogoś spryt­
nie „wykiwuje”, ale — to  przyznać 
trzeba — woli, gdy „wykiwaczem" jest 
ten, który  poprzednio był „wykiwa­
nym". Ty mnie, ja ciebie! Arogancki 
Lehman oszukał niezręcznego Jonesa, 
ale Jones skorzystał z lekcji, nauczył 
się i udało mu się okpić swego mistrza.

O ileż lepiej jednak to  w szystko jest 
zrobione w europejskim „Panu Topa- 
zie" (znanym z doskonałej gry Moszyń­
skiego). A utor am erykański sili się 
ta k ie  na  satyrę na środowisko oszu­
stów i gtrandziarzy, ale to  ju t widać jest 
nieodłączne od wszelkiej satyry, te  sa-

noszą
zawsze

nazwę MAGGI i 
krzyż w gwieździe 
w żółto-czerwonem 

opakowaniu.

Wiadomości z całego kraju
WOJEWODA ŚLĄSKI ODMÓWIŁ POMOCY BEZROBOTNYM

W  Bogucickiej fabryce porcelany od
szeregu miesięcy robotnicy nie p ra ­
cują praw ie zupełnie. W marcu np. 
przepracow ali zaledwie 5 szycht. W e­
dług ustaw y o zaopatrzeniu na wypa­
dek bezrobocia, robotnikom  tym przy­
sługuje zasiłek dla częściowo bezrobot­
nych.

To też robotnicy ci zwrócili się do 
Śląskiego Urzędu W ojewódzkiego z  od­
powiednim wnioskiem. Przez cały 
kwiecień U rząd zwlekał z wyasygno­

waniem sum, bo nie było rzekom o fun­
duszów.

Obecnie ostatecznie zakomunikowa­
no robotnikom, że zasiłków nie dostaną 
albowiem wojewoda Dr. Grażyński od­
mówił swego podpisu. Bliższego umo­
tywow ania tego kroku nie znamy. Bądź 
co bądź jest on niesłychany. N a „ga­
lówki" pieniądze są, niem a ich dla 
głodujących robotników.

W fabryce porcelany w Bogucicach 
jest zatrudnionych 650 robotników i ro­
botnic.

CO SŁYCHAC NA Ś WIECIE
MANEWRY LOTNICZE W N. YORKU.

W dn. 23 maja odbędą się nad Nowym Jor­
kiem wielkie manewry sił powietrznych 
Stanów Zjedm. W manewrach tych, które 
będą miały charakter ataku powietrznego 
na Nowy Jork, weźmie udział 632 samolo­
tów. Siły te, rozwinięte w strategicznej 
formacji, ciągnąć eię będą na przestrzeni 
32 klin.

DALSZE OFIARY KATASTROFY KO. 
LEJOWEJ. W związku z pożarem, jaki wy­
buchł w pociągu, idącym z Aleksandrji do 
Kairu obecnie donoszą, że z pośród 50-ciu 
osób, które odniosły rany podczas kata­
strofy, 4 zmarły. W ten sposób liczba ofiar, 
które poniosły śmierć na skutek katastrofy 
wzrosła się z 46 do 50-ciu.

AKCJA ROZBROJENIOWA W ANGLJ1.
11-go lip ca rozpocznie się w Anglji wielka 
kampanja propagandowa rozbrojenia.

W Alberthall odbędzie się wielki wiec 
w sprawie rozbrojenia, na którym przema­
wiać będą Mac Donald, Baldwin f Lloyd 
George.

Mowy będą przekazywane przez głośniki 
do Hyde Parku, gdzie odbędzie się wielkie 
zgromadzenie pod gołem niebem.

ROKOWANIA NIEMIECKO - SOWIEC­
KIE. W czerwcu r. b. rozpocząć się mają w 
Moskwie rolkowania niemiecko - sowieckie 
w sprawie zawarcia konwencji o prawie 
autorskim.

KOMUNIKACJA LOTNICZA BERLIN - 
STAMBUŁ. We wtorek b. tyg. nastąpiło o- 
twarcie lotniczej komunikacji pocztowej na. 
linji Berlin - Stambuł, uruchomionej przeć 
niemiecką Luft - Hamsę. Pierwszy samolot, 
przybyły ze Stambułu został powitany ma 
lotnisku w Sofji przez przedstawicieli włada 
z min. komunikacji Stojanowem na ozele.

POŻAR MIASTECZKA NA LITWIE. W
miasteczku Jakubowie wybuchł pożar, któ­
ry strawił 5 domów. W płomieniach zginął 
jeden z mieszkańców miasteczka. Straty są 
bardzo duże.

POSTĘP MECHANIZACJI. Przez naci­
śnięcie guzika odpowiedniej instalacji, za­
łożonej w Białym Domu w Waszyngtonie, 
prezydent Hoover dokonał otwarcia naj­
wyższego drapacza chmur w Nowym Yor­
ku, zwanego „Empire State Building". 
Gmach ten posiada 86 pięter i liczy 382 
metry wysokości. Na dachu wybudowany 
jest maszt; do którego przybywać będą mo­
gły sterówce i wszystkie urządzenia dla lą­
dowania pasażerów.

tyryik jest raczej zdrajcą wydającym 
swych wspólników, niż osobą z ze­
w nątrz. M ieszka o jedno p ię tro  wyże) 
od Lehimana, ale w tym samym domu. 
I ma także swoje triki, chociaż lepsze­
go gatunku, niż Lehiman. Taki trik  koń­
czy sztukę: zdaw ałoby się, że Lehman 
fest pognębiony, ale oto nowa niespo­
dzianka, w ynikająca z charak teru  śro­
dowiska. Plagjat? Cóż tam sobie robi 
tak i Lehman ze skargi o plagjat! On 
w ie z praktyki amerykańskiej, że ile­
kroć jakaś sztuka ma powodzenie, za­
raz  zgłasza się kilku innych autorów  i 
dowodzi czarno na białem, te  sztuka 
jest skradziona. Ale to  są — szantaży­
ści, którzy w końcu redukują swoje 
p retensje z 66% do 5%.  I „w ykiwany” 
już Lehman spada jak ko t — na obie 
łapki.

Dziwna rzecz, że w takich sztukach 
na tem at mamony nasi aktorzy grają 
najlepiej. (Wogóle im błahsza sztuka, 
tern więcej się do niej palą, tern lejńej 
grają). Samborski, św ietny w rolach ta ­
kich cyników, grał Lehm ana: „®rja", w 
której opowiada treść owego „szlagie­
ra ”, w ypadła cudnie. Pochwalić też na­
leży pp. M odrzewską, Lubieńską, W e­
sołowskiego i wszystkich innych, a re- 
żyserję za groteskow e przyspieszenie

i tempa na końcu aktu  III.

i Karol Irzykow ski

MASOWE ZGROMADZENIA ZAŁOGOWE NA ŚLĄSKU
Obecnie odbywają się na Górnym 

Śląsku we wszystkich zakładach roko- 
wili zbojkotować św ięto 3 maja, a za to 
le robotników. Nad górnikami bowiem 
wisi stale groźba redukcji.

/W ielkie zebrania odbyły się w Kró­
lewskiej Hucie i w hucie „Hubertus".
Robotnicy zwrócili się ostro przeciw  
tym robotnikom, którzy, mimo świę- 
tówek, pracują ponad ustawowy czas 
pracy. Dalej postanowiono nie dopuścić 
do redukcji robotników, którzy nie po­
siadają żadnych środków utrzymania, j

Masowe zgromadzenia załogowe od- , 
były się także na kopalni „Florenty- i

PRZEZ ROK PROKURATURA W PRZEMYŚLU NIE ZDĄŻYŁA 
PRZYGOTOWAĆ AKTU 0SKAR2ENIA!

na“ w Łagiewnikach i „Ferdynand" w 
Katowicach. Tutaj robotnicy postano­
wili zbojktować święto 3 maja, a za to 
uroczyście obchodzić 1 Maja.

Napięcie stosunków na Śląsku jest 
ogromne. W zburzenie w zrasta stale. A 
w ładze odpowiadają na to... licznemi 
aresztowaniami. Tłomaczą, iż areszto­
wania te przeprow adzane są tylko 
wśród komunistów. Pomijając, już fakt, 
iż nie jest to  tadnem  usprawiedliw ie­
niem, stwierdzamy, że dziś każdy, k to  
domaga się pracy i chleba, jest hurtem 
zaliczany do komunistów.

„Nowy Głos Przem yski" donosi: 
„Przed rokiem, 21 m arca 1930, bebe- 

siak, niejaki W ójciak napadł na tow. 
dr. Gr06felda, a w dwa tygodnie póź­
nie), 11 kw ietnia, z zemsty za napisa­
nie przeciw ko niemu artykułu, stw ier­
dzającego, że popełnił nadużycia na 
szkodę „Głosu Przem yskiego”, strzelał 
w biały dzień pod starostw em  3-krot- 
nie z rew olw eru do przechodząoego 
tow. Belucha.

W ójciaka aresztow ano z bronią w

ręku, przesiedział 8 dni w więzieniu, 
śledztw o w ciągu tych 8 dni z niezw y­
kłym pośpiechem przeprow adzono i 
W ójciaka wypuszczono na wolność, a 
w  nagrodę dostał od „sanacji” posadę 
w  Kasie chorych we Lwowie.

Odtąd m inął rok, ale prokuratu ra  nie 
znalazła dotąd tyle czasu, aby wygoto­
w ać ak t oskarżenia.

Dotychczas rozpraw a nie odbyła się 
i nie wiemy, kiedy się odbędzie”.

LICYTACJA, KTÓRA SIĘ NIE ODBYŁA 

Przeszkodzi! Jej tłum gwizdaniem I krzykami
Na rynku w Wągrowcu m iała się od­

być licytacja przedm iotów, zajętych 
przez M agistrat u różnych obywateli 
2 a zaległe podatki,

Kiedy komornik przystąpił do licyta­
cji, z różnych stron rynku tłumnie za-

*ięjętego przez ludność, odezwały 
przeraźliw e głosy piszczałek.

Komornik starał się opanować krzyk, 
jednakowoż gwizdawfci i piszczałki o- 
kazały  eię silniejsze, wobec czego licy* 
tację musiano przerw ać.

METODY „SANACJI” W WALCE ZE „ZWIĄZKIEM POWSTAŃCÓW
I WOJAKÓW”

I tam gospodarka „Komlsarska”
-ajsod oJeMoasfeim nłnepuauioą ew^e 

„Sanacja” na Pomorzu dokonała ge­
neralnego ataku na ,.Związek Powstań­
ców i Wojaków**, usiłując organizację tę 
zaciągnąć do swoich partyjnych szere­
gów. „Sanatorzy" utworzyli samozwań­
czy zarząd tej organizacji, z Mielżyń- 
sk!m na czele, który na prawo i na le­
wo rozsyła „dekrety*1, zawieszające za­
rządy poszczególnych placówek towa­
rzystwa i mianuje nowe komisaryczne 
zarządy złożone z sanatorów.

Oto przykład metod, jakie stosują: 
Komisaryczny Zarząd mianował nie­

jakiego Molina komisarycznym preze­
sem Towarzystwa Powstańców i Woja­
ków w  Wielu, oświadczając na piśmie, 
iż dotychczasowy zarząd, na którego 
czele stoi ks. prób. Wrycza, uważa za 
rozwiązany. Mianowańcowi swemu ka­
zano niezwłocznie udać się w towarzy-

runku policji, do b. prezesa ks. W rycrf 
i odebrać sztandar, ak ta  i kasę towa­
rzystwa.

Równocześnie „sanacyjny” zarząd 
grudziądzki wysłał do Starostw a na­
stępujące pismo:

Załączając przy mni-ejazem kopję pisma 
naszego w sprawie mianowania listonosza 
druha Molina w Wielki komisarycznym 
prezesem Towarzystwa Powstańców i 
Wojaków w Wielu, prosimy w celu unik­
nięcia ewentualnych zajść o łaskawe naj­
rychlejsze wydanie zarządzenia posterun­
kowi policji państwowej być pomocnym 
przy odebraniu sztandaru i agend b, za­
rządowi wvmieniomego Towarzystwa.
Starostw o nie wydało żadnego pole­

cenia w tej mierze. „Komisaryczny 
prezes11 był na plebanji u ks. prób- 
W ryczy, ale odszedł z kwitkiem.

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI 
ZŁODZIEJÓW KOLEJOWYCH!

Z poznania donoszą, iż zlikwidowana 
tam została  szajka złodziejów kolejo­
wych, k tó ra  napadała na pociągi tran ­
zytow e. Szajlka, składająca się 5 osób, 
z których wszystkie ujęto, posługiwała 
się szybkiem autem półciężarowem, 
iktóre podjeżdżało pod pociąg i w tym 
momencie złodzieje akrobaci w skaki­
wali na pociąg, odsuwali drzwi i zrzu­
cali tow ar do  auta.

Kradzieże te, upraw iane od dłuższe­
go czasu, przyniosły wielkie stra ty  
skarbowi kolejowemu za towary, k tóre 
transportow ane były przez terytorjum  
polskie.

DWA WYROKI ŚMIERCI 
W BYDGOSZCZY.

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy skazał 
na karę śmierci przez pow ieszenie 23- 
letniego ogrodnika W ojciecha Piotrow ­
skiego i 20-letniego robotnika Edmun­
da Zdrojewskiego, którzy w s ty czn u  
h. r. w celach rabunkowych zamordo­
wali w łaściciela restauracji w Górze 
Bartza.
ZNOWU WIĘZIEŃ UCIEKŁ Z WIĘZIE­

NIA W WILNIE.
W  czw artek, w godzinach popołu­

dniowych, w więzieniu Antokolskiem 
pow stał alarm z powodu niedoliczen a 
się jednego więźnia, korzystającego w 
tym czasie ze spaceru.

O kazało się, że odsiadujący karę n* 
dezercję szeregow iec Sudzarski Jan — 
w  czasie, gdy go wyprow adzono wraz * 
innymi na podwórko, przeznaczone dla. 
spaceru  — zdołał zmylić czujność w ar­
towników i ukrył się w rozległych za­
budowaniach więziennych. Następnie, Z 
chwilą zapadnięcia zmroku, uciekł I  
w ięzienia.

Poszukiwania zbiega nie dały  nara- 
zie Tezułtatów .

I  W CZORAJSZEJ G IE łD 9
Waluty. Dolary Stanów Zjedm. 8.90jt 

(sprzedaż 8.92%, kupno 8.88%).
Dewizy. Belgja 124,14; Holandja 358.79| 

Londyn 43.40; Paryż 34.88; Praga 26.43: 
Szwajcaria 171.87; Włochy 46.74.

STAN POGODY
DZIŚ CIEPŁO CHOĆ POCHMURNO.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Chmurno, rankiem miejscami mglisto.

Zachmurzenie umiarkowane lub niewiel­
kie Po chłodnej nocy w dzień ciepło (około 
18*). Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

„ATEHEUM"—  JEST TEATREM 
LUDZI PRACY
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Z ŻYCIA P A R T JI
W A R S Z A W S K A  O R G A N IZ A C J A

P .  P. S .
NIEDZIELA, 3 b. m.

DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA (Długa 19). 
Godz. 10 r., konferencja dzielnicowa przed­
kongresowa (referat tow. Arciszewskiego).

CO USŁYSZYMY
P R Z E Z  W A R S Z A W S K I E  R A D J O

WTOREK

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy PAT. 11.5S
— 12.10 Sygnał czasu. Hejnał z Wieży Ma- 
rjackiej. 2.10 — 13.10 Muzyka z płyt gramo­
fonowych. 13.10 — 13.25 Komunikat P. 1. 
M-a. 13.25 — 14.15 Przerwa. 14.15 — 14.35 
Komunikat gospodarczy. 14.35 — 14.50 
„Chwilka lotnicza". 14.50 — 15.15 „Kolar­
ski rajd krajoznawczy" — wygł. J. Włodar- 
kiewioz. 15.15 — 15.30 Przerwa. 15.30 — 
16.10 Odczyty dla maturzystów. 16.10 — 
16.15 Komunikat Centralnego Biura Hydro, 
graficznego. 16.15 — 16.30 Rozwiązanie 
konkursu azaradowego — ogłosi p. Henryk 
Ładosz. 16.30 — 17.15 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 17.15 — 17.40 „Polskie zdro­
jowiska i uzdrowiska" wygł. dr, E. Pieatrzyń 
aki. 17.45 Popularny koncert. 18.45 — 19.10 
Rozmaitości 19.10 — 19.25 Giełda Rolni­
cza. 19.25 — 19.35 Muzyka z płyt gramofo­
nowych. 19.35 — 19.40 Odczytanie progra. 
rau na dzień następny. 19.55 — 20.00 Płyty 
gramofonowe. 20.00 — 20.15 Kwadrans lite­
racki p. t. Lalcadio Hearn: „Żywy bóg" — 
nowela japońska. 20.15 — 20.30 Odczyt p. t. 
„Francuskie piśmiennictwo o muzyce" — 
wygł. p. K. Stromenger. 20.30 — 21.30 Trans 
misja z teatru akustycznego, 21.20 — 21.35 
Repertuar Warsz. Teatrów Miejskich. 21.35 
21.50 Prof. Tad. Zieliński feljeton p. t. „Ma- 
nja twórcza Fryderyka Nietschego". 21.50— 
22.35 Recital fortepianowy Róży Etkin. 22.50
— 23.00 Komunikaty. 23.00 — 24.00 Muzyka 
taneczna.

O N > tr LEKARSKI

Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO 36

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h , 
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h . A n a ­
liz y  k rw i. P rzyjm . 9 r . — 9  w . 412

Dr. MILLER S V 'J i i
WENERYCZNE 

specjalnie u KOBIET

Dr. Jon flłapin  b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby  

w e n e ry c z n e .  A nal izy  k rw i ,  p łc io w e ,  s k ó r n e ,
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz

349

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Sewilla — miasto miłości". 
APOLLO: „Harold trzymaj się"... 
CAPITOL: „Alraune".
CASINO; „Czar tanga".
COLOSSEUM: „On i jego siostra". 
COLOSSEUM (Mała sala): „Simba, król 

puszczy".
CRISTAL: „Tarzan władca dżungli”. 
CZARY: „Rozkosze gościnności". 
FIILHARMONJA. „Melodia szczęścia”. 
FORUM: „Martwy węzeł".
HELJOS; „Janko muzykant".
HOLLYWOOD. „Kobieta bez serca". 
JEDEN ZŁOTY; „Karol XII".
KOMETA: „Serce na ulicy”.
LUX: „W Luna Parku".
MAJESTIC: „Quo Vadis".
MIEJSKI: „Kobieta na Marsie".
MEWA. „Pokusa".
POLA NEGRI PALACE: „Cain". 
PAjLACE: „On i jego siostra".
PROMIEŃ; „Rycerze ognia".
PAN: „Parada miłości" i „Poganin". 
ROXY: „W iatr od morza".
REW JA: „Szatan w jedwabiach". 
ŚWIATOWID: „Marokko".
SPLENDID; „W noc po zdradzie". 
STYLOWY: „Młode orły". 
STAROMIEJSKI: „Rozkosze niebezpie­

czeństwa".
SOKÓŁ: „Droga do raju".
TĘCZA: „Odwieczna pieśń".
TOMBOLA: „Parada miłości".
TON: „Porucznik Armand".
TRIANON. „Arka Noego".
UCIECHA: „Pocałunek" z Gretą Garbo. 
URANJA: „W obliczu śmierci".
WISŁA: „Na Sybir" ze Smosarską. 
ZNICZ: „Królowa bez korony".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACH.

KRONIKA STOŁECZNA
ZA LEKKOMYŚLNE PRZECHOWYWANIE 
MATERJAŁÓW WYBUCHOWYCH.

Sześć pralni chemicznych utraci koncesję 
wskutek wniosku starostwa grodzkiego po. 
łudniowo - warszawskiego. Analogiczny los 
czeka 2 składy benzyny i olejów mineral­
nych.

Są to dotychczasowe rezultaty walki z 
niedostatecznem zabezpieczaniem materja- 
łów łatwopalnych.
KUCHNIA DLA BEZROBOTNYCH

Wczoraj o godz. 11.30 odbyło się otwarcie 
i poświęcenie nowej kuchni dla bezrobot­
nych pracowników fizycznych.
KONCERTY W OGRODACH I PARKACH

Ze względów oszczędnościowych koncer­
ty urządzane systematycznie w okresie la­
ta przez wydział oświaity i kultury w par­
kach miejskich i ogrodach będą znacznie zre 
dukowane.
NAGRODY M. ST. WARSZAWY.

Wczoraj ukazał się dziennik zarządu mia­
sta z urzędowem ogłoszeniem przyznanych 
w tym roku nagród: naukowej prof. Balce­
rowi, artystycznej prof. Szyllerowi, mu­
zycznej prof. Niewiadomskiemu i literackiej

Zdzisławowi Dębickiemu. Wręczenie nagród 
odbędzie się na jednem z najbliższych posie­
dzeń rady miejskiej.

PODWYŻSZENIE PODATKU OD NIERU­
CHOMOŚCI.

Na plenum magistratu wpłynął wniosek 
wydz. finansowego w sprawie podwyższenia 
wysokości dodatku komunalnego, pobiera­
nego w Warszawie do Państwowego podat­
ku od nieruchomości.

BRUKI.
Odbyło się w dniu wczorajszym posiedze­

nie technicznej komisji bruków, która zba­
dała przedstawione przez firmę „Warszaw­
skie T-wo Asfaltowe" ceny na materjały 
brukarskie w związku z projektowanym u- 
ruchomieniem robót na warunkach kredyto­
wych. Wyniki komisji przedstawione będą 
specjalnej komisji koncesyjnej. i
LIKWIDACJE FIRM HANDLOWYCH.

Na podstawie zestawienia wydz. przemy­
słowego w ciągu kwietnia zgłosiło likwida­
cję 26 firm handlowych w Warszawie.

W marcu liczba zlikwidowanych firm 
również wynosiła 26.

S K O K  D W Ó C H  K O B I E T  0 0  W I S Ł Y
Z Mosfu Kierbedzia skoczyła do Wisły 

80-letnia Marja Paligowska, bez zajęcia. 
Sędziwą desperatkę uratował pełniący służ­
bę pod mostem posterunkowy komisarjatu 
rzecznego. Po przewiezieniu do kancelarji 
komisarjatu, Paligowska doprowadził do 
przytomności lekarz Pogotowia, — następ­
nie przewiózł do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

— Z mostu ks. Poniatowskiego wskoczy­
ła do Wisły jakaś kobieta. Na ratunek po­
śpieszył marynarz Stanisław Białecki, bę­
dący wówczas na parostatku. Desperatkę 
przewieziono motorówką policyjną do ko­
misarjatu rzecznego, gdzie pomocy udzielił 
lekarz Pogotowia. Jak  ustalono; niedoszłą 

. samobójczynią jest 47-letnia Janina Ort- 
1 weinówna, wdowa, bezdomna i bez zajęcia

Z B R O J N E  NAPADY I UJĘCIE BANDYTY
We wsi Anrtoaówka, (pow. Kostopot] 2-ch 

bandytów dokonało napadu na dom Adolfa 
Ba tka,

Bandyci dali 2 strzały, lecz B, przy po­
mocy służącego obezwładnił jednego z 
nich, odbierając rewolwer i la tarkę elek­
tryczną. Bandyci zbiegli nie zdoławszy nic 
zrabować. Dochodzenie ustaliło, źe spraw­
cami napadu byli: Jan Krudys, Teodor Le­
wandowski i Stanisław Kot, ci sami, którzy 
niedawno dokonali zbrojnego napadu ra­
bunkowego na majątek Zofji Sołtykowej — 
w Szpanwie (pow. Równe).

— W Osadzie Piłsudczyzna p a trd  poli­
cyjny natknął się na wspomnianych 3-ch 
bandytów. Po krótkim pościgu, Krudysa u-

WCZORAJSZE WYPADKI
Z BRAKU PRACY.

Przy ul Pańskiej 34 służąca, 27-lefnia 
Stanisława Wójszycka, w przystępie roz­
paczy, spowodowanej brakiem pracy, do­
stała ataku nerwowego. Lekarz Pogotowia, 
po uspokojeniu W. przy pomocy bromu, 
przewiózł ofiarę zawodu życiowego do do­
mu noclegowego przy ul, Leszno 93,

UPADEK Z ROWERU.
Na szosie wilanowskiej spadł z roweru 

36-Ietni Bolesław Adamkiewicz, i poranił 
sobie twarz.

WYBUCH BENZYNY I POPARZENIE
Przy ul Krochmalnej 46, Wera Rozenber- 

żanka, uprała w benzynie rękawiczki a na­
stępnie włożywszy je na ręce, suszyła przy 
ogniu. W pewnej chwili rękawiczki zapaliły 
się, przyczem nastąpił wybuch benzyny 
znajdującej się na talerzu R. chcąc ugasić 
płomienie, doznała poparzenia I i II stopnia 
czoła, przedramienia i dłoni.
WYPADEK KOLEJOWY. ,

Na stacji w Pruszkowie będący na służ- j 
bie kolejarz, 39-letni Wacław Kilanowicz, j 
podczas wskakiwania do pociągu upadł tak 
niefortunnie, że doznał zmiażdżenia lewego j 
podudzia. Pierwszej pomocy udzielił nie- ) 
szczęśliwemu felczer kolejowy, pOczem *>- 
flarę przewieziono do Warszawy.

jęto. Pozostali bandyci mimo strzałów ze 
strony policjantów zdołali umknąć.

— Czterech uzbrojonych bandytów, z 
których jeden był zamaskowany dokonało 
napadu rabunkowego na dom Morducha 
Kagana we wsi Drakowszczyzna (pow. nie- 
świeski), przyczem zrabowali 12 dolarów, 
200 zł., 40 rub. w złocie i ubrania. Będące­
mu u Kagana przedstawicielowi firmy leś­
nej, Us zerowi - Zełikowi Szeinbergowi, 
obywatelowi rumuńskiemu, zrabowali pasz­
port zagraniczny, 200 zł., 50 lei rumuńskich 
i ubranie, wreszcie urzędnikowi firmy leś­
nej, Izraelowi Lisowskiemu — ubranie. Po 
dokonanym rabunku, bandyci zbiegli w kie­
runku miasteczka Wielkie Ostrowczyce.

KINO-REWIA Z N I C Z

Dziś i dni następnych wyświetlamy na ekranie 
najpotężniejszy film świata

„KRÓLOW A BEZ KORONY"
NA SCENIE: „G ogo  i  N ie b o sz c z y k "
z udziałem całego zespołu pod kier. I. Trusz­
kowskiego. Udział biorą pp.: Janina Winiar­
ska, Hańka Rydzewiczówna. Ada Melerwilo- 
wa Jerzy Truszkowski, Henryk Rzewuski 
Bogusław Melerwil i Władysław Gawlikowski 
U waga;  Wszyscy do Znicza! Znicz  d la  w s z y s tk ic h  

C en y  m ie jsc  od  1 zl. 25.

DŹWIĘKOWE U Cl IOC WOLSKA 8 
K I N o n& L .8U ^ róg Chłodnej

Najgłośniejszy polski 100 o fiłm dźwiękowy 
produkcji 1931 r. p. t.

„Janko m uzykant"
pg. powieści H e nry ka  S ie n k iew ic za .

W rolach głównych:
A, Dymsza —  K. Krukowski (Lopek) 

Marja Malicka —  Witold Conti

KIN0- KOMETA SfJS? 49TEATR

NA EKRANIE

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W arszaw a, ul. W arecka 9

tel. 229.70. P. K. O. 1228 
poleca 

NA DZIEŃ 1-go MAJA:
Bauer O. Dr. — Droga do socja­

lizmu
Bezmaski H. — Robotnicze Świę­

to Majowe 
Daszyński I. — Pogadanka o so­

cjalizmie 
Fryk S. — Prawda ludu robocze­

go
Kautsky K. — Zasady socjalizmu 1. 
Kazuro S. — Śpiewnik młodego 

robotnika 
Krieger A. — Zwycięski pochód 

socjalizmu 
Lassalle F. — Program robotników —. 
Pieśni robotnicze 
Vandervelde E. — Proroctwa Ka 

rola Marksa 
Wasilewski L. — Zarys dziejów 

Polskiej Partji Socjalistycznej 2

15 

10 

20 

30

—.80

—.25 
15 
20

„Serce na ulicy"
z Norą Ney i Zbyszko Saw anem .

NA SCENIE: R E W J A.

Kino ŚWIATOWID S ^ ' i T S  V.,

M A R O K K O
Z  M A R L E N A  D i E T R s t H

11 i ostatni tydzień
W Sobotę i w niedzielę od 12 do 2 poranki 

popularne po cenach zniżonych.

KI NO-  D C  49# I A  Mokotowska 73 
TEATR K t  W J M telefon 8-66-26.

25

80

Ul
W rolach głównych:

NITA NALDI i IWAN PETROWICZ
NA SCENIE rewja p. t.

. . S Z A R Ż A  T O  J A "

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33, POCZ. 6. 8. 10.15

D ziś

RAMON N0VARR0
w przebojowym dźwiękowcu

J l l a - i i s t i  miłośni"

R O X Y  Wo:ska 14

DŹWIĘKOWE M AJESTIC
Nowy-Świat 43. Pocz. 4. Niedz. i święta 12 

Największy dźwiękowy film świata

„ Q U 0  V A D I S “
podług nieśmiertelnego arcydzieła

HENRYKA SIENKIEWICZA 
W roi. gl: EMIL JAHNIH6S, L ina  de L iguoro,  

Alfons F ry lan d ,  A lan  Hall Davis.

W  C zw a rtk i i S o b o ty  o 12 i 2 pp. 
P o ra n k i  n a u k c w o - r o z r y w h o w e

DLA MŁODZIEŻY i DOROSŁYCH

FILH ARM O NJA
JASNA 5. POCZ. O G. 6. 8 i 10

Najczarowniejsza para kochanków
JANET GAYNOR 

C H A R L E S  F A R R E L
w najnowszym swoim filmie dźwiękowym 

produkcji 1931/2 wytwórni „Foxa"

„MELODIA SZCZĘŚCIA"
Reżyserii DAWIDA BUTTERA 

twórcy „Mojego Słoneczka"
— i uał VMvmnssrv'jam>*M rm M M 'aH M M W

KINO 
DŹWIĘKOWE

Najpotężniejszy film dźwiękowy sezonu
WIATR OD MORZA

wg. powieści Stefana Żeromskiego 
w rolach głównych

Marja Malicka, Adam  Brodzisz, Ka- 
zim ierz-Junosza-Stępow ski Eugenjusz 

Bodo
Walka Polaka i Niemca o serce kobiety Ili

Tragedja załogi w zatopionej łodzi podwodnej
Na scenie:

X PAWILON pod k ier. Edwarda Reja.

Kinoteatr MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p.

KOBIETA NA MARSIE
dźwiękowiec realizacji

CLARENCE BADGERA 
z udziałem:
LUISE FAZENDA 

BERNICE CLAIRE 
' ALEKSANDER GRAY, 

wł. Muzafilm. NADPROGRAM

• I

COLOSSEUM oP7& i
NIEZAPOMNIANY C. i K. FELDMARSZAŁEK

V LASTA BURJAN 
i ANNY 0NDRA

W NAJWESELSZYM FILMIE SEZONU

ON i JEGO
SIOSTRA

Film mówiony i śpiewany po czesku

M A ŁA  S A L A  Pocz. 5, 7 i 9
N ie s p o d z a n k a  d la  m ło d z ie ż y

NA SCENIE;
„ E N T L IC Z E &  P E M T L IC Z E K "

wiosenny żarcik w 6 częściach pod kier. art. 
HENRYKA MAŁKOWSKIEJ oraz film

„ S I M B A — K R Ó L  P U S Z C Z Y "

Zł. 400.000 
Zł. 350.000 
Zł. 300.000 
Zł. 275.000 
Zł. 200.000 
Zł. 150.000 
Zł. 100.000

i w iele, w iele innych na

miljony, miljony złotych
oto

nasze większe wygrane
‘któremi obdarzeni zostali

nasi Gracze!
To też teraz znów

w zyw am y w szystk ich  do kupna

losu I ki. 23 LoL
Główna wygrana

HiLJGN złotych  
23 Premje!

C IĄ G N IE N IE  W K R Ó T C E !

C ena % zł. lO.
N ajszczęśliw sza w  Polsce  

kolektura

E. Lichtenstein i S-ka
WARSZAWA 

M a r sz a łk o w sk a  146 
B ie la ń sk a  3 
K r ó le w sk a  39  
Kr. P rzed m . 37  
N alew k i 42  
P u ła w s k a  33  
T a r g o w a  40

ŁÓDŹ
P io tr k o w s k a  11 
P io tr k o w s k a  72

OTWOCK 
W a rsza w sk a  21

WILNO .
W ie lk a  44

Zamówienia zamiejscowe wysyłamy
odwrotną pocztą,
Konto PKO. 9.374 

Firm a egz. od 1835 r.

I

l
Czytajcie „Pobudkę"

P IG U Ł K I
P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C E

z e  SFINKSEM
wyrobu Apteki W. Borowskiego

w  W a rs z a w ie ,  Al. J e r o z o l i m s k i e  59,
stanowią idealny środek przeczyszcza­

jący i regulujący trawienie.
S p r zed a ż  w s z ę d z ie

Grypę i ang in?  znakomite w skut­
kach i smaku pastylki

W IKTUAR (UIctoire)
U j l ? ł l  |J  chrypki, astmy i innych cier- 

od I tr l 'S L liU , oieńdróg oddechowych wv- 
robu apt. M. P ie r w o c b a -P o lo m s k ie g o  
Żądajcie w aptekach i składach aptecznych 

Cena 80 gr. 320

ŚMIERĆ ROBACTWU!
SP SS fi S BP 4?% II — Wlink'a nie oszała-
Y k l l Ś i i  i s a i w l  mia. lecz zabija

H i  1 8  B l  i s  Nr. 1 pluskwy, mole
2 0 1  ’« ?  .4® 1  W n  Nr. 2 m uchy,  komary 

Nr. 3 mrówki, i prze-

Kaźdy numer Sulfolu-Wlink'a dostosowany 
jest do warunków bytowania owadów. 

Sulfol-Wlink'a pod wpływem tlenu powietrza 
wytwarza gazy zabójcze tylko dla owadów. 
Żądajcie próbnych flakonów w składach apt 

C e n a  2 zł.
SKŁAD GŁÓWNY: G rochow ska 18.

C E R U J E M Y  S Z T U C Z N IE
garderobę oraz bieliznę Krawaty stare, wytar* 
te przerabiamy na nowe S. Keller. Marszał­
kowska 118, Nowy świat 37, Twarda 24. Dzi­
ka 12, Nalewki 15. Centralny telefon 219-49

Robotnicy! Czytajcie swoje pismo

u  7 0  z  t e r r a
MCB£DZ/£iZ HA^rtA
K U P U J Ą C  Ł C S  
U  P O I  £  P  £  UPAŁU.
W  K A S  Z  

J Z C Z fW A ?  
WJFĄP

m  c ł / w / i ę r
HObSY 5 W/A r.69 .~  
= P P A A -  P P Z E D M Q J .  
C U t O D W A  OB

M E B L E
O T O M A N Y  ** 

n a jta ń s z e  źró ­
d ło ! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami I go- 
fówkg. Leszno 33—10 

495

.-zV-'T v ■'

14 - S I  P  otomany l i  C5L vi gwarantowa­
ne. Patefony. Raty we­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić,
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Niesamowita historia paragrafu 246 Traktatu Wersalskiego
Jedno z polskich pism wychodzą­

cych w Lens, podaje niezwykle cie­
kawą, chociaż dla nas dość zabawną 
historję z głową sułtana Makau, od 
znalezienia której zależy w pewnym 
stopniu prestige rządu angielskiego.

PLEMIĘ SAMBULISÓW 
WE WSCHODNIEJ AFRYCE.

Mianowicie w byłej niemieckiej 
kolonji we Wschodniej Afryce (Ost 
Afrika) wegetuje pewne dość liczne 
plemję murzyńskie — samb uli sów. 
Przed kilkuset laty plemieniem tern 
w ładał sułtan Makau, który prze­
szedł do historji, jako monarcha mą­
dry i sprawiedliwy. W  kilka la t po 
śmierci sułtana powstała wśród m u­
rzynów legenda, iż głowa zmarłego 
posiada cudowne właściwości; to też 
wierni poddani czaszkę sułtana z 
pietyzmem przechowywali w świąty­
ni. Wierzono, iż czaszka przynosi 
szczęście ich ojczyźnie.

GŁOWA SUŁTANA MAKAU.

Gdy kraj sambulisów został zajęty 
przez Niemców, w zawierusze walki, 
czaszka sułtana Makau przepadła. 
Rozpacz ogarnęła biednych czar­
nych. W ypadek ten bowiem zawia- 
stow ał niechybnie, iż nadchodzi nie­
sławny koniec narodu.

żmudne poszuki- 
po świątyniach,

Rozpoczęły się 
wania i modły 
składano ofiary bóstwom, aby uzys 
kać ich pomoc w odszukaniu relikwji 
narodowej. Napróżno.
ANGLICY WYZYSKUJĄ W NIEWŁA­

ŚCIWY SPOSÓB LEGENDĘ.
Podczas wojny światowej Anglicy 

wyzyskali tę legendę i wmówilli sam- 
bulisom. iż głowa ich sułtana znajdu­
je się w jednem z muzeów niemiec­
kich; jeżeli zdecydują się jednak wal­
czyć po stronie koalicji, wówczas 
W ielka Brytanja zażąda od pokona­
nych Niemiec wydania nieszczęsnej 
czaszki ich prawnym właścicielom.

Umowa została zawarta.
Sambulisi walczyli ramię w ramię 

z innemi wojskami imperjum Brytyj­
skiego.

PARAGRAF 246 TAKTATU 
WERSALSKIEGO.

I oto podczas układów pokojowych 
w W ersalu zjawiła się delegacja mu­
rzyńska z żądaniem aby Niemcy 
zwrócili głowę sułtana Makau.

W związku z tern powstał paragraf 
246 T raktatu  Wersalskiego, w k tó ­
rym czarno na białem czytamy, iż 
„Niemcy zobowiązują się wręczyć 
królowi Hedżasu oryginał Koranu

Kalifa Otomana, oraz zwrócić An- 
glji głowę sułtana Makau".

Na spełnienie ostatniego obowiąz­
ku otrzymała Rzesza Niemiecka 
sześć miesięcy czasu.

Upłynęło jednak od tej pory lat 
przeszło dwanaście, a głowa niebosz­
czyka Makau ciągle jeszcze tkwi w 
mitycznem muzeum niemieckiem.

POSZUKIWANIA NIESZCZĘSNEJ 
CZASZKI SUŁTANA.

W 1922 roku przybyła do Londynu 
delegacja murzyńska, która przypo­
mniała rządowi W. Brytanji o przy­
rzeczeniu, danem podczas wojny.

GDYBY CAŁA LUDZKOŚĆ I WSZYSTKIE ISTNIEJĄCE 
BUDOWLE UTONĘŁY W ADRJATYKU

POWIERZCHNIA MORZA PODNIOSŁABY SIĘ ZALEDWIE 0 2 METRY
cyfrę w sposóbZ obliczeń nowojorskiego urzędu 

statystycznego wynika, że ogólna licz­
ba mieszkańców nasze; planety wynosi 
2. 100.000.000 .

W związku z tern i obliczeniami uka­
zał się niedawno ciekawy artykuł zna­
nego matematyka A. Bernsteina, który 
zadał sobie trudu, aby nam przedsta-

PODZIEMNE SIŁY NISZCZĄ WCIĄŻ DOROBEK
LUDZI

LEGENDARNA GÓRA ARARAT DR2Y W POSADACH

Z depesz już wiadomo, o nowem trzę­
sieniu ziemi na Kaukazie. W przeciągu 
kilku sekund siły podziemne zniszczyły 
wiele miast, miasteczek i wsi, leżących 
u podnóża góry Ararat, na której szczy­

cie jak głoszą prastare legendy znajduje 
się arka Noego. Nasze zdjęcie, przesła­
ne drogą iskrową, przedstawia jedną ze 
zniszczonych przez trzęsienie ziemi 
wiosek.

wić tę astronomiczną 
poglądowy.

Podług więc specjalnych wyliczeń 
Bernsteina cala dwumiljardowa ludz­
kość zmieściłaby się w sześcianie, któ­
rego każdy bok mierzyłby nie więcej, 
jak jeden kilometr.

Wyobraźmy więc sobie skrzynię, któ­
rej wysokość przewyższa mniej więcej 
trzykrotnie wieżę Eifla i posiadającą 
taką samą szerokość i długość — w la ­
kiem pudełeczku mogą się zmieścić 
wszyscy lokatorzy naszej ziemi.

Wydaje się to na pozór nieprawdo­
podobnie, zwykły rachunek jednak roz­
wiewa tu wszelkie wątpliwości.

W kilometrze sześciennym mieści się 
miljard sześciennych metrów. W prze- 

i strzeni dwóch postawionych na sobie 
i sześciennych metrów, znajdutją zupeł­

nie dostatecznie miejsca dla siebie 
cztery osoby, nawet gdyby były dość 
zażywnej tuszy i każda z nich posiada­
łaby dwumetrowy wzrost. Podobnych 
wymiarów klatka mieści się w . skrzyni” 
p, Bernsteina 500 milijonów razy, czyli 
skrzynka ta jest w stanie pomieścić w 
swem wnętrzu 2 miljardy osób.

PŁUG MOTOROWY,
KTÓRY NIE POTRZEBUJE 

OBSŁUGI LUDZKIEJ
Angielski inżynier Ford skonstruował 

ostatnio niezwykły pług motorowy, któ­
ry pracuje zupełnie bez obsługi ludz­
kiej. Rolnik poprostu zostawia swoją 
maszynę na polu, a po kilku godzinach 
ma całe pole zaorane. Próby praktycz­
ne z tą niezwykłą maszyną wypadły po­
dobno zadawalniająco.

ROMAN GUL. 82

G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

— Co tam, dwadzieścia dwa, inni 
dłużej głodzili się, — i, podnosząc kie­
lich, wstał.

— Towarzysze, wypijmy za rewolu­
cję, która jest już blizka, której kroki 
słyszymy! Wypijmy za partję, przywód­
czynię rewolucji, i w pierwszym rzę­
dzie za towarzyszy bojowców — niech 
żyją!

Wysmukłe kieliszki wydawały roz­
maity ton, trącano się, a zawartość kie­
liszków była rozmaita. Trąciwszy się 
z Czernowem, przewrócił Tatarów kie­
liszek do góry dnem, czując, że alkohol 
uderza mu do głowy. Ktoś szybko 
wzniósł następujący toast i wymachu­
jąc kieliszkiem, krzyknął:

—• Za szczęśliwy odjazd Mikołaja Ju- 
rjewicza! Za powodzenie pracy jego w 
Rosji — Wiwat!

Podniesiono kieliszki. Czernow ra­
zem ze wszystkimi, krzyknął tenorem 
wiwat. Po obiadzie, gdy wszyscy hała­
sowali, byli weseli, ożywieni, podszedł 
Czernow, śmiejąc się do Tatarowa i, 
wiercąc na jego marynarce duży guzik, 
powiedział:

— Kiedyż więc jedziecie, Mikołaju 
Jurjewiczu?

Wziąwszy Czernowa za bicepsy, ko­
łysząc nim, przyciągając ku sobie, Ta­
tarów odpowiedział.

— Dziś wieczorem, o 11.30, Wiktorze 
Michajłowiczu.

—• Niemożliwe.
— Dlaczego?
— CK ma do was interes.
—• Muszę jechać. Jaki interes?
Czernow, uśmiechając się, mówił. — 

Jestem upoważniony przez CK, by pro­
sić was o pozostanie przez jeden 
dzień.

— No, dobrze, — wzruszył ramiona­
mi Tatarów, — kiedy interes, to zosta­
nę. Do jutra?

— Do jutra.
Czernow powiedział to prosto, ser­

decznie.
Przechodząc obok Sawinkowa, rzu­

cił:
— Zostaje. Obserwujcie.

16.
Tatarów wszedł wesół, poprawiając 

zwichrzoną na wietrze brodę.
.— Dzień dobry, — mówił świeżym, 

pełnym głosem, przechodząc od Tiut- 
czewa do Sawinkowa, od Sawinkowa 
do Bacha. W Tiutczewie dostrzegł pe­

wien chłód. „Zawsze jest taki”, — u- 
spokoił saę Tatarów i stanął przy sto­
le obok Sawinkowa. Na stole w złotej 
ramce stała fotografia tęgiej brunetki. 
Obaj spojrzeli na nią, chociaż brunetk: 
rie  znali.

— O co idzie?
— Czekamy jeszcze na Czernowa, 

en przewodniczy.
W tej chwili rozwarły się drzwi i 

wszedł uśmiechnięty Wiktor Michajło- 
wicz.

— Pogoda, panie dobrodziejaszku, 
jak u Puszkina! Przejrzysta, jasna, sze­
dłem po rue de Carouge — to nie po­
wietrze, ale zefir. A, Mikołaj Jurjewłoz, 
dzień dobry, przyznam się ze wstydem, 
że myślałem — nie doczekał się, pew­
nie wyjechał. Doskonale, doskonale, a 
więc, towarzysze, tylko na mnie czeka­
liście? Nie gniewajcie się, — i Wiktor 
Michajłowicz — przysunął sobie naj­
wygodniejszy fotel z duiem oparciem.

Usiedli Sawimkow, Tiutczew, Bach, 
Tatarów. Rozsypał w fotelu stare swe 
kości Minor. Ale ze sposobu siadania, 
przeczuł Tatarów, że coś złego się 
święci. „Dlaczego nie wyjechałem?” — 
myślał. Nie zdradzając się, powiedział 
gładząc brodę:

— Jaki interes, Wiktorze Michajło­
wiczu? — i z głosu swego był zadowo­
lony, nie znać po nim było zdenerwo­
wania.

— Momencik, Mikołaju Jurjewiczu, 
— powiedział Czernow, pisząc szybko 
okrąglutkiemi literkami — Interes? —■

Dokonane w tym kierunku dalsze 
wyliczenia dowodzą, że gdyby cała 
ludzkość utonęła w Morzu Adrjatyc- 
kiem, to te 2 miljardy topielców pod- 
dniostyby jego powierzchnię zaledwie o 
t milimetr. A gdybyśmy do tych ofiar 
dodali jeszcze wszystkie istniejące na 
świecie budowle, wówczas poziom tego 
morza podniósłby się najwyżej o dwa 
metry.

Chamberlain poruszał wówczas tę 
sprawę w rozmowie ze Streseman- 
nem. Ten ostatni na własną rękę 
przedsięwziął kroki celem pozytyw­
nego załatwienia tej sprawy; była na­
wet w tym celu wysłana do wscho­
dniej Afryki specjalna komisja nie­
miecko - angielska, były czynione 
drobiazgowe poszukiwania po wszyst 
kich muzeach niemieckich — wszyst 
ko napróżno.

CZY MOŻNA ZAMIENIĆ CUDOWNA 
GŁOWĘ SUŁTANA NA CZASZKĘ 

ZWYKŁEGO ŚMIERTELNIKA.

Ostatnio po raz trzeci murzyni do­
pominali się w stolicy Anglji o zwrot 
głowy. W parlam encie naw et w 
związku z tern jeden z posłów in te r­
pelował min. Hendersona. Minister 
w odpowiedzi tłumaczył się, że nie­
jednokrotnie już zwracał uwagę 
Niemcom, iż nie wypełnili całkowi - 
wicie par. 246 T raktatu  W ersalskie­
go. Niemcy jednak twierdzą, iż pomi­
mo ich chęci w żaden sposób nie mo­
gą znaleźć tej czaszki.

Czy niebyłoby najpraktyczniej — 
tzucił -myśl jeden z dzienni­
ków angielskich — posłać sam buk­
som jakąkolwiek bądź czaszkę ludz­
ką, jako cudowną głowę sułtana? Po 
śmierci wszak jesteśmy wszyscy 
mniej więcej podobni".

TAK WYGLĄDAŁ SAMOCHÓD PRZED 25 LATY
TRYUMF TECHNIKI AUTOMOBILOWEJ Z 1905 R.

■■

Na jednej z  międzynarodowych wy­
staw automob’lowych, wystawiono mię­
dzy innemi serję aut przedwojennych. 
Specjalną uwagę zwraca na siebie, wi-

odkładając obsadkę, spojrzał Czernow 
jednem okiem na Tatarowa, a drugie 
utkwił w suficie, — bardzo, uważacie, 
poważny, chociaż nie tak znów bardzo. 
CK zajęty jesit rewidowaniem spraw 
partyjnych, prosiłem więc was w imie­
niu CK o pozostanie, by z waszą po­
mocą poznać finansowe i cenzuralne 
podstawy założonego przez was wyda­
wnictwa. Oczywista, zrozumiecie, że 
CK chciałby przejąć wydawnictwo pod 
własne kierownictwo.

Tatarów patrzał na swoją rękę, na 
stół. Jasne: — podejrzewają. „Grunt 
trzeba zachować kompletny spokój" — 
powtarzał sobie w duchu, gdy Czernow 
tr.ówił:

—• Ale przedtem. Mikołaju Jurjewi- 
c.zu, nim przejdziemy do tej kwestji 
pragnąłbym, właściwie nie ja, ale cała 
komisja pragnęłaby wyjaśnić pewne 
szczegóły...

Tatarów usiłował zrozumieć: czego? 
ściągnął mocno brwi nad cygańskiemi 
oczyma. Poprawił ręką brodę, nie do­
myślił się.

— Proszę m-i odpowiadać na pierw­
szy, że tak powiem, punkt—oczy Czer­
nowa jeszcze bardziej zezowały, — kto 
dał wam pieniądze na wydawnictwo? 
Tylko bardzo was proszę, Mikołaju 
Jurjewiczu. — powiedział serdecznie 
Czemow, — rznijcie, panie dobrodzie- 
jaszku, calutką prawdę.

— Oczywista, Wiktorze Michajłowi­
czu, — roześmiał się Tatarów, — za­
pewne nie jesteście poprostu poinfor­

doczne na naszej ilustracji pudło, które 
przed 25 laty było najnowszym tryum­
fem techniki ówczesnej.

■ ■ • i

mowani, mówiłem o tem Gocowi; — 
pieniądze w kwocie piętnastu tysięcy 
rubli dał Czamołuski, a dalszą pomoc 
przyrzekli Czarnołuski i Cytrom, jest to 
odeski wydawca, — dodał Tatarów.

Był to tylko moment. Mętmawe oko 
Czernowa zmartwiało pod sufitem. Po­
trząsnąwszy rudą czupryną, poprawiw­
szy ją, — słodko powiedział:

— Tak, tak, a ja tego naprzykład nie 
wiedziałem, a powiedzcież mi. — rzu­
cił się nagle na Tatarowa i głos jego 
nabrał ostrych tonów. — Zatrzymaliście 
się teraz w Hotel des Voyageurs pod 
nazwiskiem Plewińskiego?

Tatarów powinien był roześmiać się, 
trzasnąć pięścią, krzyknąć co za 
skandal! Ale Tatarów poczuł, że oczy 
towarzyszy wpijają się. „Wsypa , — 
pomyślał. I poczuł, jak dwukrotnie za­
biło serce i, wydało mu się, upadło 
gdzieś w dół.

— Pod nazwiskiem Plewińskiego.
— A numer pokoju?
— Zdaje się, że 28.
Całkiem blisko przepłynęła twarz 

Czernowa. Uśmiechała się, wykrzywia­
ła. Skandując sylaby, powiedział te 
słowa:

— To nieprawda. Informowaliśmy się, 
ani pod numerem 28 ani wogóle w Ho­
tel des Voyageurs, Plewińskiego niema.

Słychać było czyjś oddech. Skrzypiąc, 
przełożył Minor nogę na nogę.
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